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SZTAB GŁÓWNY 
SĄM.WYDZ . d l a  s p h a w  3EWNo

L .d z .  • ^ / v 6

M .p .  dnia 2 0 .7 .1 9 4 6  r .

Z A Ś W I A D C Z E N I E .

Niniejszym stwierdzam, że ;g>Qif Stanisław 
TUCHOLSKI /pseud . Żbik/ jest mi osobiście dobrze znany jako 
mój bezpośrednif podwładny w dywersyjnej akcji rrN " prowadzonej 
przez A .K .  pod okupacją niemiecką*

PonTucholski w czasie swej służby w akcji "N " 
wyróżnił się wybitnie najdalej posuniętą odwagą, poświęceniem 
i całkowitym oddaniamisię służbie «

Wykorzystując swoje możliwości Tucholski zao­
patrywał personel akcji "N " w dokumenty kolejowe, które umożliT 
wiły regularny przerzut przez granicg Rzeszy ludzi i materiałowi

Pomiędzy czerwcem roku 1942 a majem r „  1943 
odbył kilkadziesiąt  podróży na teren Niemiec z materiałem 
dywersyjnym. Wyprawy te Tucholski odbywał pomimo zupełnego 
braku znajomości języka niemieckiego co powiększało znacznie i tak 

już bardzo wysokie ryzyko tego r a t a j u  wypraw.

Oddał wybitne usługi przy rekrutowaniu współpra­
cowników akcji rrNn na terenie ż^iem Jnkorporowanyoh, Prus Wschodnich
1 Rzeszy oraz dopomógł do zmontowania na-tyoh—terenaeh- aieois---
organizacyjnej .

Dopomógł do zmontowania trasy kurierskiej 
przez Gdynię do Szwecji i ułatwił mi w ten sposób mój pierwszy 
wyjazd jako kuriera z Kraju do Stokholmu.

fi Tucholski aresztowany został pr_ez Niemców 
w Toruniu w maju 1943 r .  Pomimo kompromitujących okoliczności 
aresztowania wzkazujących wyraźnie na jego zadania i pomimo 
zadawanych mu ciężkich tortur,Tucholski nie  załamał się w śledz­

twie i nie  zdradził posiadanyoh informacji. Posiadało to ogromne 
znaczenie ze względG Dardzo szeroki zakres kontaktów i znanych 
mu adresów.

We wrześniu 1943 r .  Tucholski wspólnie z trze­
ma współtowarzyszami zbiegł W więzienia  w Toruniu i zameldował 
się w Warszawie do dalszej pracy. Pracę tę wykonywał Już w innym 
dziale  A .K .  z tą samą jednak gorliwością i poświęceniem.

Przeżycia Tucholskiego były tematem mego w y ­
mówienia w Języku angielskim w Home Service w B .3 .C .  w dniu3*0J1L 
Tekst przemówienia powtórzony był następnie przez European S e r v i c e , • 
Overseas Servioe,_J?he listner , Taiły TeJe graph oraz Dziennik 
Polski z dnia i s ûm.

popStanisław Tucholski zasługuje na wszelką 
pomoc ze strony wojskowych władz polskich.

*  *• ~
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KOMISJA WERYFIKACYJNA 
ZOjftIBRZY ARMJI KRAJOWEJ
na te ren ie  anglo-saskiej ZASWIADC ZENIE WERYFIKACYJNE
okupacji w Niemczech*- --------------------------------------
Lubeka, Ratzeburger A llee 16 
dn ., 24.4.1946 r . -

Komisja Weryfikacyjna Armji Krajowej, działa jąca na pod­
stawie zarządzenia Szefa Sztabu GJfcwnego L.dz. 3044/Pfn. Pers. 
45 z dnia 9.11.1945 r .

s t w i e r d z a
te  TUCHOLSKI Stanisław , Jerzy p8."gbikn,"Jerzyk”,"Jog” i  
"Kaszub"
urodzony w dniu 20.4.1917 r .  w Wielgie pod Toruniem

1 . OdbyX s^uibę wojskowa w szeregach Armji Krajowej
od 11.40 do X II.40 czynny w Rawie Mazowieckiej B-nSiekiera 
odXII.40 do IV.41 w ifzionie na Pawiaku, 
od IV.41 do IX.41 czynna na Pomorzu,
od IX.41 do IV.42 czynna kurjera  K.G.na tereny  Zachodnie, 
od 17.42 do 7.43 czynna inspektora 71 K.G. 
od 7.43 do 711.43 Gestapo-wifsienie-ucieczka, 
odTII.43 do IX.43 czynna w Obwodzie Prasa z-ca d-cy komp*. 
od IX.43 doVII1.44 czynna -d-ca Zgrup.64o w Hej.1 i  w dy­

w ersji -  Wydz.III "P ra ln ia", 
od l.T IIId o  2.9*44 czynna na Pradze, S tare  Miasto -  d-ca 

_ P lu t.u  a j r .  Gra da i  od 8.8,44., d-ca pod
odcinka"Ratusz". 27.8.44. ranny. W?'wie­
ziony z ludnością cywilna ze Starego 
Miasta przez Pruszków do obozu koncentr1 
3*5«4-5 r * uwolniony przez wojska brytyj< 
sk ie .

2 . Przydział w W.P. o s ta tn i stop ie*  Podporucznik -36 p .p . 
w Korpusie osobowym -  Piechoty -  s^uśba sta^a .

3* Uzyskaj w Armji Krajowej awans do stopnia Porucznika w 
Korpusie osobowym Piechoty przez KOMENDANTA GjfoWHEGO 
P.Z .P . -  Rozkaz Nr. 64 z dnia 20.11.1942 r .

zweryfikowany obecnie definityw nie w stopniu 
PORUC22TIKA PIECHOTY z^uśby s ta r e j .

4 . Uzyskaj w Armji Krajowej odznaczenia

a /  Krzyś Walecznych po raz pierwszy 11.11.1942 r .  K.G. 
b /  Srebrny Krzyś Zasiągi z Mieczami -  rozkaz Nr.434

5. Weryfikacje oparto na wyciągu z rozkazu awansowego Nr.64, 
rezkazu odznaczeniowego Nr. 52/B.P. Nr.70 z d n . l l .11.42 i  
na osobistej znajomości w 1939 r .  i  podczas Powstania 
Przewodniczącego Komisji #k jD y p l. Ziemskiego Karola -  
ps .fachnowski|\
Z-CAi PRZBWODNitSM .  PRZEWODNICZĄCY KOMISJI

BARANOWSKI ANTONI ~ J  Z I  E M S K I  KAROL 
M AJOR.- ...TOKDWNIK DYPLOMOWANY .

T> - A  .
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O Ś W I A D C Z E N I  B.

)

Świadomy odpowiedzialności Będowo-karaej stwierdzam,że znany ml

osoblóole z Polski:

Porucznik- Stan i Bi a w Jerzy WITKOWSKI 
urodzony dnia 20 kwietnia 1917 reku
w Wielgie** Warszawa - Polska, przebywa teraz pod przybranym 

nazwiskiem:

Porucznik Stanisław Jerzy TUCH0L8KI 
urodzony dnia 20 kwietnia 1917 ręka
w Wielgiem-WarszawarPolaka,ze względu na bezpieczeństwo 
rodziny*—

KIKROWN WYDZ.ZĘWS^RZHEGO Hjflf.

-•kapitan/
k &  \ v r

' K X'~t1 
6/- Łl/,

. , v

Londyn,dnia 16 stycznia 1948 roknii^^

BIURA IISTORTCZNEGO ARMII KRAJOWE.

K-0 SMBCKI-pułk. dypl. /

o
0

£<
4c

5>
 

J-Ć
Ho

.
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ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO
Naczelnictwo poza granicami Kraju

POLISH BOY SCOUTS AND 
GIRL GUIDES ASSOCIATION

45, GLOUCESTER ROAD, 
LONDON, S.W.7

UNION DES SCOUTS ET DES 
GUIDES POLONAIS

TEL: WEStern 0251

587/W 49 30.0.1949

Druh

hm.J.Tucholski 

Santa **aria de óro '»'o.35S4 
01ivos - ^ućnos Aires 

Argentina

Proszę Druida o poinformowanie czy 

nawiązał iiruh kontakt z Druhem tyczyńskim, 

Bialousem i 0 zarnobry

Ozu.-aj,

Z.Szadkowsi-d hm. 
Sekretarz Generalny
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ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO
fc ta ta d iJ to w o tp B ia ó g ia im ja m i ̂ JO s s p t

POLISH BOY SCOUTS AND UNION DES SCOUTS ET DES
GIRL GUIDES ASSOCIATION GUIDES POLONAIS

45, GLOUCESTER ROAD,
LONDON, S.W.7 T E L : WEStern 0251

GŁOWNA KMUKRA HAhCikZY lo. 1.1551

Dh hm. J.Poray-Tucholski —• a ó
w Argentynie

Pr^yję.lem do wiadomości rezygnację Druha 

z prowadzenia pracy Grg.Haroeizy w Argentynie. 

Hównocześnie zatwierdziłem ph... Janusza iialisz- 

czaka p.o* komendantem Xlarcerzy w Argentynie.

Za dotychczasowy praoę w imieniu służby dzię­

kuję.

Czuwaj ,

3 ' ^ s Z

rmajster hm. 

I^aczelnik Harcerzy
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A
MINISTERSTWO SPRAW WOJSKOWYCH

Stwierdzam że 
Rozporządzeniem Ministra Spraw Wojskowych 

z dnia 1 listopada 1990 roku

Pan KaPi t a n  S ta n is ła w  J e r z y  PORAY—TUCHOLSKI 
został przeniesiony w stan

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 10 listopada 1990 roku

awansowany do stopnia MAJORA

Londyn, 11 listopada 1990 r.

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH

Inż Jerzy P. Morawicz 
Gen. Bryg.
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^ t4 ŷli/dO
odpis ze zbiorów H-.T 2 6 / I I »  dotyczy M ..Sobociński ej -15'7 1 5 6 /P

Warszawa, dnia I I  l i  s t o p i ą  -5-̂

O S w i a d c z e n i e

Je n iż e j  po spisany Gustaw Ignacy Olszewski , świadomy odpowiećis!

no ści  karherj za prawdziwość podanych n iż e j  przeze Tinie faktów oświa- 

c za a ,ż e  ob. Sobocińska Maria Romana pseud.-Ryśka córka Romana i S t a n i ­

sławy , n r .  dni. e 19 kwietnia  1920  r . w Wymyśli nie  pow.Lipno - w l i s ­

topadzie  1939 r .n a le ż a ła  do samodzielnej organizacji  , d ziała ją cej  
przciw  nieme om. ns( terenie  powiatu Łipno .W spółdzlałała  w przerzucie 
oficerów  W »P . z Kamp. 1 9 3 9 r .  z Po lsk i  przez Węgry do Francji .W spół- ^  
d z ia ła ła  w ukrywyniu jeńców polskich , a później angielskich  i radziei

Od je s ie n i  1940  r .  należała  do Związku Walki Z b ro jn e j .W  WZW peł­

n i ł a  funkcję o f i c e r a l*do specjalnych zadań . J e s ie n ią  1942 r .  została

mianowana Komendantką Wojskowej Służby Kobiet Komendy Okręgu Armii 

K rajow ej AK Pomorze.

W grudniu 1942 r .  współdziałała  w wykolejeniu  pociągu z materiał* 

wojennym , jadącym na fronxt wschodni , na l i n i i  K oziełek- Sierpc .

W ie le  materiału zniszczono .W  lutym 1943 r .  była główną organizatorki 
uw olnienia  z gestapo w Grudziądzu czterdziestu  zakładników , a reszto ­

wanych. za wysadzenie pociągu K oziełek- Sierpc .Zakładnicy  byli  przezna­

c zen i  na rozstrzelanie ..
c

W 1943 r .  przeprowadziła samodzielnie akcję uwolnienia z więźier

w Totuniufoficera AK ob .Witkowski ego p s .Ż b ik  i trzech jego towarzyszy. 
Ob.Sobocińska wytrwała na swym posterunku do końca wojny.

Przeprowadzała w bezpieczne miejsa ściganych przez restapo o f i ­

cerów ŻK Komendy Okręgu AK Pomorze, zapobiegając ich aresztowaniu , cc 

przyczyniło się do zachowania ciągłości działan ia  AK-  ̂ na Pomorzu.

mimo usilnego dążenia niemców do bezwzględnego zlikwidowania Ruchu 

Oporu na Pomorzu.Ob.Sobocińska była organizatorką łączności, szkoleni

sanitarnego wojskowego oraz akcji dywersyjno-sabotażowej i akc ji  N f 

polegającej na szerzeniu  zamieszania wśród wojska i ludności n iem iec­

k i e j .  Służbę £aką uważało się wówczas za b ard z ie j  niebezpieczną  i wy 

czerpującą od walk frontowych armii regularnej .  W kw ietniu iJ4 jTr .

W kwietniu  1943 r .  z Komendy Okręgu AK Pomorze wystąpiono z wnioskie
0 odznaczenie ob. M arii Romany Sobocińskiej pseud. Ryśka orderem K rz  

ża  V ir t u t i  M il it a r i  V klasy , który został je j  przyznany przez Kamen 

Główną AS, za pośrednictwem Komendy Okręgu AK POmorze rozkazem z dnia 

15  kwietnia 1943 r .  za w ielką  i ofiarną służbę dla P o lsk i ,  odwagę

1 zdolności organizacyjne.

/- /Gustaw  Ignacy Olszewski ps . Gracjan 
podpis nieczytelny

b .S z e f  Łączności i z^-ca Szefa Sztabu 
Komendy Okręgu AK Pomorze krgrpt.Rejch 

nr  dowodu osob. SJ 232085

zam. Gdańsk—W rz e sz c z , ul.Grunwaldzka 131a m6

o Wolność i Demokrację 
stowarzyszenie Wyższej Użyteczności Publicznej 

<v ars zawafcpraga-północ Zarząd Koła nr 2 Targówek. 
Ul Prałato..ska nr 49

w ątv/ierózŁm tożsamość podpis^-u
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Nadesłane

SituiBit 
JOLSCŁ

Rada Ministrów w 1936 roku uznaje har­
cerstwo ORGANIZACJĄ WYŻSZEJ UŻYTECZNOŚ­
CI PUBLICZNEJ.

tya wszystkich odcinkach harcerze wy­
różniają s ię .S ę  grzeczniejsi w domu,na 
u lic y , w szkole. Sę lepszymi uczniami. 
Swoim zachowaniem, wyglądem i wyrobie­
niem fizycznym, zdobywają uznanie oto­

czenia.
Przy każdej szkole powszechnej, gimnazjach,a na­

wet na uniwersytetach, sę. drużyny harcerskie.
Młodzież starsza,organizuje  kręgi starszych har­

cerzy, aby dalej kontynuować i pogłębiać ideię 
harcerską.

N ieliczne , alę.wybrane grono zdobywa stopień po 
stopniu, sprawnosc po sprawności.

Uczestniajęc w obozach stałych i wędrownych, 
przygotowuje się do zdobycia stopni instruktorskich 
PODHARCMISTRZA i HARCMISTRZA.

Zapał i tęud po przez jaki te stopnie zdobywa,

!Iarcerstwo Polskie powstało na tle narodowego 
ryęhu niepodległosciowego,przejawiaj^cego się w 
roęnych organizacjach Jawnych i tajnych.

Ddy v;, jesien i 1909 roku przyszły do Polski 
wiadomości o skautingu atigielskim 1 ukazał się 
n nim artykuł E.Naganowskiego w lwow5^im"Słowie 
P olskim ",najw ybitn ie jsi pracownicy rożnych orga­
n iza c ji Jawnych i tajnych zainteresowali się po­
mysłami generała angielskiego,Roberta Baden-Powe* 
lla ,p o dd ali studiom Jego księżnę "Scouting for 
Hoys " i  rozpoczęli pracę nad przystosowaniem ska­
utingu do notrzeb polskich . . -- . - . = , , 4 

Zmieniono nazwę skauting na polskie harcerstwo.°raz ideowosc i zrozumienie wielkiego znaczenia 
Organizacje niepodległościowe Jawne i tajrje , prący wychowawdzej metodami harcerskimi,kaze wier- 

ideamt i metodami skautowymi,uzupełniły tresc i ^ c , ż e  Jf st ^  gror,o ludzi bardzo wartościowych.Po 
fo^me swe i nracy odbyciu kursu i próby na podharcmistrza mianowany 

Można bez przechwałek powiedzieć,że harcerstwo Instruktor PODHARCMISTRZ składa drugie przyrzecze- 

jest głębsze pod względem,metod pracy i ideowym, 1116 ,7ci.n? j torfkl®
od skautingu innych narodow,co zawdzięczamy prze- Stwierdzam,ze do grona starszyęny ZHP wstępuje^
dewszystkiem pierwszym Jego pionierom ,ale i wie- z całę 5wiadomoscię praw i obowięzkow organizacyj- 
lk ie j  oracy następnych"nokolen"harcerskich .(S .S .)  nycł),które przyjmuję w pełni pęczucia odpgwiedzial- 

P9stanowiono młode pokolenie polskie przygoto- ?osci za swoję pracę. Pracowac będę w mysi karnos- 
v W ae dó SŁUŻBY BOGU,POLSCE i BLIŹNIM. cl harcerskiej i zawsze przedewszystkim dobro powie-

1 . . . . rzonej sobie młodzieży majęc na względzie. Gdziekol'
wiek się znajdę będę się starał brać udział w pracy 
ZHP i nie porzucę powierzonego mi stanowiska zanim 
się nie wywiążę z obowięzkow,które z niego wynikaja-

Już o<I ’+6 lat  harcerstwo orzygotowuje s if  i  
pełni SŁUŻBĘ BOGU,POLSCE i BLIŹNIM.

, Harcerskie zawołanie " C Z U W A J  "przypomi­
nać ma harcerzowi,że  każdej chwili MA BYC GOTOW 
do czynu ,wedł-yg Przyrzeczenia i Prawa.

Ma,byc gotowclałem,więc cwiczy je i usprawnia, 
ma Ipyc gotoy umyęłenijWię 
tnosc,ma byc gotow wolę
nnej harcerskiej zaprawie-w pracy nad sobą

•3-

W kampanii 1939 roku harcerze powołani do wojska

pc zdobywa wiedzę i umieję-walczę we wszystklęh broniach i służbach,ginę,sie-  
,więc wzmacnia Ja w codzie-f3zf  w niewoli,częsc przedziera się przez granice i 

„ko 'alczy  w szeregach 2-go i 1-go Korpusu.

Mam szczerę wolę całem życiem

pełnić SŁUŻB? BOGU i POLSCE,

/ • * 
niesc chętnę pomoc bliźnim ,

✓
byc posłusznym Prawu Harcerskiemu.

Lczy w szeregach 2-go i 1-go Korpusu.
Pozostali w Krajy organizuję organizację tajnę 

do walki z barbarzyńskim okupantem "SZARE SZEREGI". 
Sę dobryip duchem i otuchę dla starszych, podejmujęc 
się zadań wprost niewykonalnych.

"A  kiedy trzeba na s m ie r c ,.. .  
idę, pokolei, jak kamienie przez 
Boga rzucane na s z a n ie c ,..

(Testament MO I.Słowacki)
Ni ci na frontach cąłego nięmtii św iata,ni my w 

Kraju ,a  %eraz na obczyznie,choc zwycięscy, nie wy­
walczyliśmy tego dlą czego ginęły tysięce.

Odebrano nam,bron z ręki i rzucono na poniewier- 

Tak przyrzekaliśmy uroczyście na szt a n d a r ,*f*Nłe straciliśmy jednak i nie stracimy ęelu dla 
woboę swoich przełożonych harcerskich ,r9- Jakiego ęas w Polsce wychowywano,a dla ktorego po- 
dzicow ,setek  sympatyków harcerstwa i g o ś c i . P ° za KraJfm-Naj>z harcerski-i,nstruktor- 

’ J J ski obowięzek to walka o ęOLSKOSC NASZEJ MŁODZIEŻĄ
"SŁUŻBA BOGU,POLSCE,BLIŹNIJ-ideały zawarte w Pra-

W ielka ,w spaniała  metoda wychowania-harcerskiego 
Jest dostosowana do wieku i rozwoju młodzieży,

Hajp ona wtelkie.niezapomiane przeżycia ,które 
kształtuję  podatny do dobra i piękna charakter.

Wap-inLała J«*st karta harcerstwa od czasu Jego 
powstania,aż do chwili d z is ię js z e j .

W walkach o niepodległość, walczyli na najbar­
d zie j zagrożonych pozycjach.

W walc® z Bolszewikami w oddziałach harcers­
k im i, cr.y rozrzuceni po pułkach regularnego wojskę 
św iecili przykładem męstwa,wytrwałośći i zaradnoś­
c i ,  w szczep ian e j, im metędami harców. .

Naczelnik,Państwa Jozef Piłsudski wydał specja 
lny rozkaz,którym dziękuje harcerzom za ich SŁUZBę 
POLSCE na froncie.Prezydencl Polski,sę  protektora­
mi i opielrunaml harcerstwa.

'■> ii I n p m i i  i'olr>ce liarcerstwo na wszystkich
ode I ni-nch pracy wychowawcze 1 ępełnia swoj ohowię- 
zek SŁUŻBY BOGU, POLSCE i BLIŹNIM.

wie Harcerskim nie męgę byc obce pokoleniu uro­
dzonemu Już ną obczyznie, jeżeli ma "czyc Polskę 
i nie mogę byc zagubione,zanim je kiedyś nie prz^ 
niesiemy z powrotem do P olski."

"Jest  nas,instruktorskieJ gromady w pracy za mało. 
Potrzeba pas więcej od zaraz1."  Pracę społecznę 
może robie każdy, harcerskę pracę wychowawczę tyl' 
ko instruktor’.' (Wanda Kamleniecka-Grycko PO Z H P .) .

Na terenie tutejsęym sę setki a może tysięce mło 
dzieży polskiej.Szkółka swoję pracę obejmuje zale4~ 
wie U—50 .Szkoła naucza i do pewmego stopnia wycho­
wu ję.Właściwe wychowanie i wielkę ideię oraz mi­
łość do ojczyzny ęozpala harcerstwo.Wzywamy wszy­
stkich INSTRUKTORÓW/KI/ i Działaczy ZHP do czyn­
nej służby.Adresy prosimy przesyłać: hm W.Kamie- 
niecka-Grycko, 6629 M t.Diablo A v .R iv ersld e ,C alif .

East W h ittier ,C al. 
18 listo pad a ,1956r .

Wij'

Z ■ Pcptlw
hm.
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Polskie Harcerstwo w Argentynie
O KRES PO W O JEN N Y

Skończyła się wojna, w rócili do 
A rgentyny ochotnicy, a wśród nich 
i kierow nicy pracy harcerskiej. Je d ­
nak nie wszyscy. Między innym i gi­
nie w locie nad Niem cam i, jeedn z 
doskonale zapowiadających się In­
struktorów  —  śp. Antoni B ielski. 
N ie wraca też straszliw ie okaleczony 
drużynowy z Valentinn A lsina. druh 
A lo jz y  Kaczm arek i śp. Paw eł Gryn- 
<kiewicz —  jnastępny drużynowy z 
V alentin  Alsina.

Zanim  zajdę do określenia dalszych 
■losów H arcerstwa w Argentynie, 
chcę chociaż na chwilę zatrzymać 
s ię  nad postacią ś.p. Antoniego B iel- 
s id e g o .

O rganizacje społeczne czy ruchy 
.młodzieżowe zależą od -kierowników, 
■od przywódców, jak ich  posiadają. 
.Bardziej wartościowi, bardziej ideo­
w i, .bardzie-j .przygotowani, bardziej 
bezinteresowni —  tym  lepsza będzie* 

- orgąrri racja, -tym głęb«zy będzie ruch 
. .młodzieży.

H arcerstwo we wszystkich okrę­
tach  czasu i .miejsca, gdzie .się roz­
w ija ło  —  m iało szczęście posiadać te­
go typu kierowników, przywódców i 
instruktorów.

Antoni B ielsk i —  potomek kreso 
w ej rodziny, której członkowie brali 
udział w W ielkiej A rm ii Napoleona, 
a potem z kolei byli powstańcami. 
Takie zresztą b yty lo sy  kresowych 
szlacheckich rodzin, gdzie tradycja  
bicia się o Wolność, przechodziła z 
o jca na syna.

O jciec Antoniego opuścił R osję i 
poprzez Niem cy i W łochy dotarł do 
Argentyny. Tu, .w Mendozie w dniu 
19 -8 - 19 13  roku urodził się przyszły 
działącz iiarcerakl —  najstarszy .syn 
—  Antoni. Szczęśliwy los .pozwolił 
Antoniem u ukońcńzyć polskie szko­
ły  w Polsce. W latach 1922-1935 u- 
kończył szkoły: powszechną i gim­
nazjum w Lublinie oraz kurs przy­
sposobienia wojskowego. W Lublinie 
należał toż 1 do Z.H.P.

W roku 1935 powraca do A rgen ty­
ny, gdzie ouebaweim odbywa służbę, 
wojskową vw .m arynarce. P o odbyciu 
te j służby wstępuje do Banku PKO.,

Zainteresowanie młodzieżowe kieru­
ją  go na kurs instruktorski w skau­
towej organizacji argentyńskiej, itfa 
też zacięcie pisarskie. Pisze po pol­
sku lub językiem  Cervantesa do 
“ K uriera Polskiego" i “ Argentyny".

Od 1938 roku w spółpracuje w K o­
mendzie H arcerstwa w Argentynie 
na funkcji zastępcy komendanta, peł 
niąc równocześnie funkcję drużyno­
wego 1-szej Drużyny Harcerzy im. 
gen. Teofila Iwanowskiego w Berisso 
aż do swego wyjazdu, jako ochotnik 
do Arm ii Polskiej we Fran cji. A r­
gentynę opuszcza w grudniu 1939 
roku Jia  statku “ Stalowa Wola“ . We 
F ran cji, w Coetąuidan wstępuje do 
.Szkoły Podchorążych, skąd zostaje 
przydzielony do 2-go Pułku 1-szej 
Dywizji Piechoty. Po upadku Fran ­
c ji przedostaje się do San Jean  de 
.Luz (blisko granicy hiszpańskiej) i 
stąd łodzią rybacką do Anglii P o­
czątkowo wcielony do Szkooły Pod­
chorążych. przenosi się do Marynarki 
W ojennej, gdzie odbywa 6-cio mie­
sięczną służbę na O RP “ Garland“ . 
W roku 1941 na własną prośbę zosta 
je  przeniesiony do Lotnictwa Pol­
skiego, gdzie odbywa kurs* pilotaożu, 
a potem nawigatora.

.Od 8 czerwca do 2 5  czerwca 1943 
.roku w 300 Dyonie Bombowym od­
był 3 la ty  bojowe. Ten trzeci nad 

^Wuppertal w -Niemczech był ostatni. 
Pochowany został na cmentarzu sek­
c ji wojskowej w Monachium - Glad- 
bach.

P.ośmiertelnie odznaczony został 
Medalem Lotniczym i ‘ Złotym K rzy­
żem zasługi.

Lata 1948 - 1949

Z Włoch, z W ielkiej Brytanii przy 
bywa nowa em igracja, żołnierze, 
którym los nie pozwolił wrócić K ra­
ju , rozlecieli się jak  te liście gnane 
wiatrem jesiennym  po całym  niemal 
świecie. Spora grom ada przybyła do 
Argentyny. Wśród tej gromady zna­
leźli się instruktorzy i młodzież har 
cerska .pracujący poprzednio w ZHP 
na .terenie Indii, A fryk i. Włoch, Niem 
.czech, A ustrii i  W ielkiej Brytanii.

J  a ni właśnie w 1948 roku otworzy­
li organizacje harcerską, 
przez hm. J .  S. Poraoj - Sucholskio-

Pierwsze kroki zostały podjęte 
go. W następnym roku 1949 powsta­
ły pierwsze zorganizowane oirodki 
w Buenos A ires i Cordobie.

Inicjator pracy w Buenos Aires, 
dh. hm. P o raj - Tucholski początko­
wo ob jął .funkcję hufcowego, powie, 
rzając zastępstwo dhowi B. Piotrow*

N A JW IĘK SZY  KLUB \MATRYMONIALNY 
(Nowo - otwarty d*iai polaki)

Pomoce Ci w rozwiązaniu w«vatkich
problemów Twej samotności 

Po informacje proazę .pisać pod adr̂
P. O. Bor 237, SUtion "O”, Montreal, Qua., Canada

skiemu. a kierownika drużyny star­
szych harcerzy wyznaczył dla Ryszar­
da C. Banacha.

Hm. Tucholski chcąc rozszerzyć 
pracę organizuje zebrania instrukto­
rów i starszych harcerzy. Na pod­
stawie upoważnienia Naczelnictwa 
ZHP w Londynie — pod koniec 1949 
roku organizuje Komendę Obszaru 
ZHP w Argentynie w składzie nastę­
pującym:

Komendant Obszaru — hm J. S. 
Poraj - Tucholski.

Kapelan — Ojciec Justynian Ma­
ciaszek OFM.

Skarbnik i referen gospodarczy — 
phm. K. Badura.

Referent Organizacyjny i wyszko­
leniowy — phm. St. Badeni.

Prasowo - propagandowy — H. R. 
Ryszard C. Banach.

Równocześnie hm. Tucholski pole­
cił dhowi Ryszardowi Banachoowi 
zorganizowanie hufca.

Pierwsze zawiązki Harcerstwa 
w Cordobie

Niezależnie od Buenos Aires i 
mniej więcej w tym samym czasie 
b. hufcowy z Villach (Austria) dh 
phm. Wojciech Sierociński organi­
zuje na terenie Barrid Yofre w Cor­
dobie zastęp harcerzy “Bobrów", do 
•którego weszli:

Edward. Fudalej, Czesław Banaś,

Stanisław Ferchmin. Marian Kobie- 
recki, Janusz Markiewicz, Władysław 
Sulikowski, Władysław Wołczek i 
Janusz Wróblewicz.

Praca harcerska znajduje zrozu­
mienie i poparcie tamtejszego Zwiąż 
ku Polaków, na czele którego zarzą­
du pełnił funkcję prezesa p. Zyg­
munt Fudalej.
Hufiec Harcerski w Buenos Aires
Pod koniec 1949 roku w Buenos 

Aires został zorganizowany Hufiec 
Harcerski im. gen. dyw. Tadeusza 
Bór - Komorowskiego. Objął on dwie 
drużyny: harcerek i harcerzy.

Została wyznaczona komenda Huf­
ca w składzie następującym:

Hufcowy — H. R. Ryszard Banach.
Zastępca — H.. o. Bogdan Piot­

rowski.
Skarbnik — H. o. Zbigniew Kapała
Gospodarz — H. o. E. Cyckowski.
Kronikarz — pion. Anna Nieniew- 

ska.
Drużynowa drużyny harcerek — 

wędrowniczka Urszula Kapała.
Drużynowy druńyny harcerzy — 

ćwik Jan Rymar.

Komenda Obszaru nawiązała współ­
pracę z Polską Macierzą Szkolną, 
opaz zorganizowała lekcje religii, 
które prowadził kapelan Obszaru 
Argentyna — Ojciec Justynian Ma­
ciaszek.

\ E  N S O J U B I L A T O R I O  

(U en^r y despachar a “ La Voz de Polonia") 

Nombre y  apcllidk

Dirección: Calle. . \ ..................  Nro...............  Localidad.

S e xo .........................

Fecha de nacimiento^

Nacionalidad actual y Vnterior 

Fecha de llegada al pafj 

S i actualmente trabaja: a) dependientc ...........  b) autonomo

Cuantos ańos de trabajo va a tener al llegar a los 60 ańos de edad 
(hombre) o 55 ańos (m ujer) ...........

Datos adidonales:

SUSY
Z A K ŁA D  K U ŚN IER SK I

WIELKI WYBÓR FUTER GOTOWYCH 
wykonanych ze skór krajowych i zagranicznych 
UDZIELA SIC KREDYTU \

Konserwacja i przeróbki 
Belgrano 388 BERN AL F. G\Roca

M U ZYKA  I KU LTU R A  PO LSKA \
Pod tak[m tytułom nadawane są polskie audycje na faiięh  

LRA  7 Radio Nacionai, Cordoba, w każdą niedzielę od 12 do 12-15
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KRONIKA ZHP W  ARGENTYNIE I

Po rocznej prawie przerwie w istnieniu 
"Kącika Harcerzy” w miesięczniku "Bóg i 
Ojczyzna” spowodowanej reorganizacją ZHP 
przystąpimy do wznowienia go pod nazwą 
“ Kronika ZHP w Argentynie’ ’.

Pracę ZHP będziemy prowadzili w myśl 
oezytnych haseł “Bóg i Ojczyzna, Nauka i 
Cnota”.

Wychowywanie w harcerstwie będziemy 
prowadzić tak, aby do przyszłej Wolnej Pol­
aki wrócić na czele dobrze wychowanej. mło­
dzieży i wyszkolonych kadr, kierowników har­
cerskich.

Proszę w imieniu Naczelnictwa ZHP poza

CREDO
“ Jestem Polakiem —  to słowo w głębszym 

rozumieniu wiele znaczy.

Jestem nim nie dlatego tylko, że mówię po 
polsku, że inni mówiący tym samym językiem 
tą mi duchowo bliżsi i bardziej dla mnie zro­
zumiali, że pewne moje osobiste sprawy łą­
czą mnie bliżej z nimi, niż z obcymi ale tak­
ie  dlatego, że obok sfery życia osobistego, in­
dywidualnego, zmam zbiorowe życie narodu, 
którego jestem cząstką, że obok swoich spraw 
i interesów osobistych znam sprawy narodo­
we, interesy Polski, jako całości, interesy naj­
wyższe, dla których należy poświęcić to, cze­
go dla osobistych spraw poświęcić nie wolno.

Jestem Polakiem —  to znaczy, że należę do 
narodu polskiego na całym jego obszarze i 
przez cały czas jego istnienia, zarówno dziś, 
i*k  i w wiekach ubiegłych i w przyszłości; 
to znaczy, że czuję swą ścisłą łączność z ca­
łą Polską; z dzisiejszą, która bądź cierpi 
prześladowanie, bądź cieszy się strzępami 
rwobód narodowych, bądź pracuje i walczy, 
bądź gnuśnieje w bezczynności, bądź w ciem­
nocie swej nie ma nawet poczucia narodowego 
istnienia; z przeszłą —  z tą, która przed ty­
siącleciem dźwigała się dopiero, skupiając 
koło siebie pierwotne, pozbawione indywi­
dualności politycznej szceepy, i z tą, która w

granicami Kraju i w swoim, Przewielebne Du­
chowieństwo, Zarządy Związków, Towarzystw 
i Organizacyj Polskich na terenie Argentyny 
o udzielanie pomocy harcerstwu w organizo­
waniu się i pracy. Harcerstwo, najliczniejsza 
organizacja wychowawczo - młodzieżowa do­
brze zasłużona Polsce winna być jedyną or­
ganizacją młodzieżową w Argentynie.

Czuwaj!

Kapelan Gł. ZHP. w Argentynie 
(— ) Ks. J. Gałat

Komendant ZHP w Argentynie 
(— ) Mgr. S. J. Poray - Tuchołski, harcmistrz.

POLAKA
połowie przebytej drogi dziejowej rozpoście­
rała się szeroko, groziła sąsiadom swą potę­
gą i kroczyła szybko po drodze cywilizacyjne­
go postępu, i z tą, która później staczała się 
ku upadkowi, grzęzła w cywilizacyjnym za­
stoju, gotując sobie rozkład sił narodowych i 
zagładę państwa, i z tą, która później walczy­
ła bezskutecznie o wolność i niezawisły byt 
państwowy; z przyszłą wreszcie, bez względu 
na to. czy zmarnuje ona prace poprzednich 
pokoleń, czy wywalczy sobie własne państwo, 
czy zdobędzie stanowisko w pierwszym sze­
regu narodów. Wszystko co polskie jest mo­
je: niczego się wyrzec nie mogę. Wolno mi 
być (kamnym, z tego, co w Polsce jest wielkie, 
ale muszę przyjąć i upokorzenie, które spa­
da na naród za to, co jest w nim marne.

Jestem Polakiem —  więc całą, rozległą 
stroną swego ducha żyję życiem Polski, jej 
uczuciami i myślami, jej potrzebami i aspi­
racjami. Im więcej nim jestem, tym mniej z 
jej życia jest mi obcem i tem silniej chcę, że­
by to, co w mcm przekonaniu uważam za naj­
wyższy wyraz życia, stało się własnością ca­
łego narodu.

Jestem Polakiem —  więc mam obowiązki 
polskie, są one tem większe i tem silniej się 
do nich poczuwam, im wyższy przedstawiam 
typ człowieka’’. «
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ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO W ARGENTYNIE

3ARYS HISTORII
Pierwszy zastęp harcerski powstał w 1935 r. w BeTisso, w 

pobliżu La Plata - stolicy prowincji Buenos Aires. Założy­
cielem był nauczyciel p.Mieczysław Brzeziński, który z peł­
nym zapałem i szczególną tapobiegliwością poświęcił się tej 
prac>. Dzięki jego staraniom polska jednostka uzyskała for­
malną aprobatę miejscowych władz skautowych, torując drogę 
nowym zastępom, które wkrótce powstały w Dock Sud, Valentin 
Alsina, Llavallol i w Ognisku Polskim. W ślad za zastępami 
męskimi twórz' się organizacja harcerek, która ofiarnie pro- 
nadzi dhna Janina Petkówna, wraz z dhną Stanisławą Dominia - 
kówną. Z przyjazdem, w 1938 r. dhćw Im.W.Chełminiaka i in i. 
hm.J.Januszkiewicza, skierowanych do pracy harcerskiej, kon­
soliduje się luźna dotąd praca zastępów i powstaje pierwsza 
Komenda Harcerstwa z hm.W.Chełminiakiem jako komandantem. 
Dobrze zapowiadającą się pracę przerywa wybuch 2 wojny świa­

towej. Kadra instruktorska wyjeżdża do Armii Polskiej we Fra­
ncji. Upada i v miarę upływu lat wojny zupełnie zanika akty­
wna działalność Z.H.P. w Argentynie.

ODRODZENIE PO 2 WOJNIE ŚWIATOWEJ.
Po ukończeniu \>ojny, począwszy od roku 1 948, nowa fala 

emigracji, przeważnie byłych wojskowych z rodzinami, napłyv* 
do Argentyny. Przybywają również rodziny z Polskich osiedli 
w Indiach, Afryce i innych. Powrócili także ochotnicy z Ar­
gentyny, niestety nie wszyscy. Giną w czasie akcji ś.p. dho- 

wie phm.Antoni Bielski i Paweł Grynkiewicz, a dh. Alojzy Ka­
czmarek odnosi ciężkie rany.

Juz w 1948 r. hm J.S.Poraj-Tucholski podejmuje pierwsze 
kroki wznowienia pracy harcerskiej, organizując ośrodki pra- 
cv w Buenos Aires i Kordobie. PTacą w Buenos Aires początko­
wo kieruje sam, następnie przekazuje jej kierownictwo dhowi 
P.Banach, a ośrodek w Kordobie organizuje phm Wojciech Sie- 
rocifiski. W 1949 r. Naczelnictwo Z.H.P. w Londynie zatwier-
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75
dza Komendę Cfcszaru Argentyna z hm Poraj-Tucholskim na czele 
Opiekę duszpasterską obejmuje 0 .Justynian Maciaszek. Obszar 
Wielkiego Buenos Aires, z uwagi na największe skupisko Pola­
ków, staje się baza i centnar pracy harcerskiej.Komendę Huf­
ca obejnuje dh R.Banach, a drużynę harcerek dhna Urszula Ka­
pała. W r.1951 Komendę Obszaru objął hm Jerzy Stępniak, a 
dhna U.Fakowska przejęła kierownictwo harcerek. Delegatem Na­
czelnictwa zostaje hm T.Czarnohrywy. W 1952 r. hm Jerzy Li­
siecki przejmjje funkcje Delegata. Rc*oocze£n ie ze wznowie­
niem prac), ożywia się ruch starszoharcerski. Powstają kręgi 
M.Curie-£k2odc*.-skiej, Wędrownych Zniczy i Zawiszy Czarnego, 
z których jedynie Krąg Wędrownych Zniczy przetrwał okres or­
ganizacyjny i rozwinął szeroką działalność na długie lata.

Duszą i motorem w działalności K.W.Z. był ś.p. dh T.But 
ler, do czasu swego wyjazdu do USA. Pełen zapału entuzjasta 
harcerski, o wielkich walorach osobistych, wniósł wiele pozv 
tywnej pracy i trwały wkład w nasze życie organizacyjne.

W ty* też czasie Z.H.P. przymuje obecna formę organiza 
cyjną, a mianowicie Obszar zostaje przemianowany na Okręp 
Argentyna. Począwszy od t . 1953 Przewodnictwo Okręgu sprawo 

wały następujące osoby: St.Pyzik 1955/55, hm Wl. Chełminiak 
1955/59, dr T.Słodyk 1959/6? i 1968/70, Im K.Blicharski 196? 
-66, W.Zapart 1966/68, W.Sempoliński 1970/71, inż.Cz.Fałkow­
ski 1971/75, płm Jakubczyk 1975/76, 1976 - do chwili obecnej 
- dz. h. W.Serpolinski.

ORGANIZACJA HARCEREK
Od roku 1960 organizacja harcerek prwadzi działalność 

pod zwierzchnictwem Chorągwi Męskiej. W miarę rozv;oiu i pow­
stawania jednostek w różnych ośrodkach, tworzy się przy ko­
mendzie Chorągwi Harcerzy Samodzielny Referat Harcerek, na 
czele którego staje dhna Zofia Wachowicz, Następnie Komendę 
Referatu obejmowały kolejno płm M.Gródecka, phn D .Scjnpo 1 iń - 
ska i phm. W.Ardasiewicz-ftechnikowa. W r.1966 Naczelnictwo 
powołuje do życia Chorągier Harcerek. Pierwszą Komendantką 
zostaje phm. W.Ardasiewicz Machnikowa, która z dużym nakła­
dem pracy i irodkćw materialnych organizuje samodzielną Ko­

mendę i ożywia pracę w terenie. Funkcje swą sprawuje do r. 
1969. Następnie, w r.1969, Komendę Chorągwi obejmuje phm. 

Zdzisława Wojno. W pracy swej kładzie główny nacisk na szko­
lenie młodej kadry, organizując kursy na wszystkich szczeb­
lach organizacyjnych z zastosowaniem praktyki na obozach. 
Ożywia z powodzeniem ruch wędrowniczek i poprzez osobiste 
kontakty z rodzicami powiększa szereęi organizn. ji. Na szcze
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Zbik w akcii N
Znają się bardziej z pseudoni­

mów niźli z nazwisk. W czasie 
ol^jpacji posługiwali się wyłącznie 
pr^fcranymi imionami, bo tak by­
ło bezpieczniej. Jeszcze dzisiaj, 
kiedy odnajdą się po latach, mó 
wią do siebie per „Żbik”, „Zo", 
„Marcysia”, „Orzei", „Ligia”, „Do- 

liwa". Czasem i do dnia dzisiejsze­
go nie wiedzą o sobie wiele więcej, 
niż wiedzieli w tamtych, okupacyj­
nych latach. „Zbik”, o którym te­
raz chcę tu mówić, to kapitan 
Wojska Polskiego, dr STANIS­
ŁAW JERZY PORAY-TUCHOL- 

j  SKI. Poznałem kapitana ,Żbika"
| w Krakowie podczas drugiego zja- 
I zdu żołnierzy, kurierów i emisariu- 
I szy Komendy Głównej Służby 
| Zwycięstwu Polsce, Związku Walki 

Zbrojnej i Armii Krajowej. „Żbik” 

jest od 1959 roku stałym gościem 
w Polsce, służy jej zarówno w 
Ameryce, gdzie mieszka na stałe, 
jak i wstarym kraju. Kapitan Poray- 
-Tucholski ma dziś 74 lata, trzy­
ma się bardzo krzepko i gdyby nie 
lekko przerzedzone i przyprószo­
ne siwizną utasy, nikt by,Żbika" o te 
lata nie posądzi! A przeciez życie 
•miał miejscami wyjątkowo trudne, 
choć też i urozmaicone. Niejeden 
życiorys by nim obdzielił.

„Żbik" niemal od pięćdziesięciu 
lat przyjaźni się z Janem Nowa- 
kiem-Jeziorańskim, „Kurierem z 
Warszawy”. Był jednym z tych 
wielu ludzi, którzy w latach hitlero­
wskiej okupacji zorganizowali pu­
nkty przerzutowe z Polski na Za­
chód, głównie do Szwecji. .Żbik" 
osobiście kierował pierwszym 
przerzutem kurierskim Jana No 
waka z Warszawy przez Bałtyk do 
Szwecji. Zorganizował główną ba­
zę przerzutową dzięki kontaktom 
z marynarzami handlowych stat­
ków szwedzkich, które zawijały do 

Gotenhafen (niemiecka nazwa 
: Gdyni) pod banderą neutralnej 

Szwecji. „Żbik” był także, a może 
przede wszystkim, jednym z wyko­
nawców i bezpośrednim uczestni- 

, kiem słynnej akcji „N". Akcja „N", 
którą zainicjowała I kontrolowała 
Komenda Główna Armii Krajowe) 
stanowiła moralną I ideologiczną 

dywersję prowadzoną w armii nie­
mieckiej zarówno na jej tyłach, jak 
i w oddziałach frontowych. Wyda­
wali więc Ak-owcy gazety w języku 
niemieckim (były to zawsze gazety 
doskonale redagowane, w najbar­
dziej czystej niemczyźnie, często 
także w niemczyźnie sloganowej, 
wojskowej —  aby czytelnicy tych 
gazet ani przez chwilę nie wątpili, 
iż pisma te redagują sami Nie­
mcy), wydawali ulotki, wzywano

ich do porzucania broni, ukazywa­
no żołnierzom zafałszowany częs 

to, lub przejaskrawiony obraz ży 
cia w ich rodzinnych miastach itp.

Mówi „Żbik”: „Kiedyś w Penta 

gonie, to był rok 1974, spotkaliś 
my się z generałem Brownem, 
szefem połączonych sztabów, któ­
ry był z grubsza zorientowany w 
samej akcji „N" i w rezultatach, 
jakie ona przyniosła, przede wszy­
stkim w osłabieniu morale hitlero­
wskiej armii. To był demontaż 
pośrodku armii, ł wyraził generał 
Brown pogląd, Iż kto wie, czy 
użycie tego fortelu w wojnie wiet­

namskiej w jakiś sposób by nie 
odmieniło losów tej kampanii. I 
jeszcze jedno. Przez długie lata 

polscy kombatanci, głównie żoł­

nierzy francuskich i angielskich 
frontów drugiej wojny, starali się 
bezskutecznie o nabycie w Sta 
nach Zjednoczonych weterańs 
kich praw. Trwały te starania bar­
dzo długo i wydawało się, że nie 
rokują już one większych nadziei. 
Dopiero zaznajomienie wpływo­
wych Amerykanów z prowadzoną 
przez Polaków akcją „N” i lej 
niezwykłymi wynikami spowodo 
wało, że prezydent Ford podpisał 
stosowny dokument. A to miało 
dla nas, byłych żołnierzy, ogromne 
znaczenie. Moralne i finansowe”

Powróćmy na moment do lat

wojny. Po wielu brawurowych ak 
cjach i przejściach powinęła się 
„Żbikowi" noga Został aresztowa­
ny przez gestapo 1 maja 1943 
roku i po okrutnym, kilkumiesię­
cznym śledztwie skazano go na 
śmierć Mial być powieszony w 
Królewcu bądź ścięty w Poznaniu. 
Rodzaj śmierci był ,.Żbikowi" w 
gruncie rzeczy obojętny, ale prze 
cież ten doświadczony żołnierz i 
konspirator nie mógł bezwolnie 
poddać się losowi Na osiem dni 
przed wykonaniem wyroku wraz z 
sześcioma innymi skazańcami u 

deki z toruńskiego więzienia i 
wędrując przez pół Polski (spory 
szmat drogi w więziennym pasia­
ku!) dotarł do Warszawy

Kapitan Poray-Tucholski wziął 
udział w Powstaniu Warszawskim, 
po jego upadku wywieziony został 
do Niemiec, do obozu w Oranien- 

burgu. Tam zastało go wyzwolenie 
obozu, przy najbliższej nadarzają­

cej się okazji przedostał się na 
fałszywych papierach do Anglii, 
gdzie wstąpił do 12 pułku artylerii 
ciężkiej Polskich Sił Zbrojnych. 
Następnie na krótko wyjechał do 
Argentyny, aby w 1950 roku wye­
migrować już na stale do Ameryki. 
Ostatecznie osiadł w Sun City w 
Arizonie, był przez długi czas pre­
zesem Polsko Amerykańskiej Izby 
Handlowej (Polish-Panamerican

Chamber of Commerce), a kiedy 
trzeba było przejść na emeryturę, 
zajął się popularyzacją działalnoś­
ci religijne) i moralnej Ojca Świę 
tego, zakładając Towarzystwo 
Przyjaciół Jana Pawł<i II w A:iz o 
nie.

Dzis Poray Tucholski zamierza 
założyć w Polsce spółkę z miesza 
nym kapitałem dla budowy w kra 
ju domów i. Jnorodzinnych.

„Chcę jeszcze w paru słowach 
powiedzieć o Janie Nowaku Je 
ziorańskim. To dla mnie ogromny 
człowiek. Wybitny umysł, wielki 

polityk i prjwdziwy Polak, choć 
juz od lat obywatel amerykański 
Poznałem go w czasie okupacji, 
mogę z dumą powiedzieć, że by 

lem jego nauczycielem w konspi 
racji i stąd tak dobra znajomość i 
rozeznanie. Jako długoletni dyre­

ktor Rozgłośni Polskiej Radia Wol 
na Europa zrobił dla kraju bardzo 
wiele, przypomnijmy sobie tamten 
czas w Polsce: polityczny tenor, 
rozwydrzenie propagandy, znie 
wolenie umysłów. Jego radio 
przybliżało Polsce wolny świat, u 

trzymywalo Polaków w nadziei 
Tego nie można nie docenić, i to- 
wak Jeziorański ma przyjaciół 
wszędzie, ma ich przede wszyst 
kim w Polsce, ma ich w Ameryce 

Ludzi wybitnych i znaczących. Jest 
dziś jednym z dyrektorów Kongre 
su Polonii Amerykańskiej, będącej 

głosem 12-milionowej społeczno 
ści polskiej w Stanach Zjednoczo­
nych. To wielka siła Z Janem 

Nowakiem liczą się prezydenci 
Stanów Zjednoczonych, mial o 
nim najlepsze mniemanie prezy 
dent Reagan, ma dzisiaj George 
Bush. Jego przyjaciółmi są Zbig­
niew Brzeziński, kongresmeni pol­
skiego pochodzenia —  Derewin- 
ski i Rostenkowski, oni wszyscy 
mogą mieć także istotne zdanie w 
sprawie pomocy finansowej Ame 

ryki dla Polski Nastąpi wkrótce 

prawdopodobnie zmiana amba­
sadora Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie Jestem pewien, że 
prezydent Bush i Departament 
Stanu nie znajdą na to stanowisko 
kandydata lepszego niźli Jan No­

wak Znający Polskę, Amerykę i 
świat, odczuwający doskonale 
niuanse amerykańskiej p>ołityki. 
Chyfoa w całych Stanach darmo 
szukać godniejszego kandydata. 
To byłby chyfoa najlepszy prezent 
Ameryki dla Polski”.

ZBIGNIEW RINGER

Fot. Paweł A'. Koźmiński
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i kurierów wojskowych
(Inf. \vl.) Dzisiaj, w  siedzibie 

Oddziału Wojewódzkiego Sto­
warzyszenia „Pax” w Krako­
wie rozpoczyna się Z jazd Żoł­
nierzy Emisariuszy i Kurierów  
Wojskowych W ydziału Łącz­
ności z Zagranicą Komendy 
G łów nej SZP-ZWZ-AK o 
kryptonimach „Zenobia” • —' 
„Łza” —  „Załoga” —  „Zagro­
da”. Zjazd ma cnarakter dw u­
dniowej ’ sesji popularnonau­
kowej obrazującej funkcjono­
wanie służby pocztowo-lcurier- 
skiej K G  SZP-ZWZ-AK. Ko­
mitetowi organizacyjnemu z ja­
zdu przewodniczy honoro\yo 
doc. dr hab. Elżbieta Zawac- 
Ica. •

Łączność kurierska stano­
w i chlubną kartę działania 
polskiego ruchu oporu podczas 
I I  wojny światowej. W  zależ­
ności od rozgrywających się 
wydarzeń wojennych, jej na­
tężenie i zasięg rozwinął się 
w  trzech zasadniczych k ierun­
kach. Najwcześniej zorganizo­
wano odcinek „Południowy” 
wiodący przez Karpaty do baz

łączności w  Budapeszcie i B u ­
kareszcie. Ju ż  w  1941 roku 
zorganizowano szlaki północ­
no-zachodnie. Początkowo w io­
dły one przez lierlin , a potem 
przez porty bałtyckie do bazy 
„Anna” w  Sztokholm ie, a stąd 
dalej samolotem do Londynu. 
W  1942 roku główne natężenie 
przesyłania poczty poszło w 
k ierunku^ zacnodnim —  do 

^Szwajcarii, gdzie powstała ba­
za łączności o kryptonim ie 
„W era” i Francji, gdzie „Za­
groda” założyła placówkę o 
kryptonim ie „Janka” w  Pary­
żu. Stąd dalej pocztą dyplom a­
tyczną przez H iszpanię i Por­
tugalię przesyłki docierały sa­
molotam i do Anglii;

Dzisiaj, w pierwszym dniu 
obrad omawiane będą w  przy­
gotowanych referatach: zarys 
struktury organizacyjnej „Za­
grody”, trasy kurierskie A K  w  
świetle dokumentów niem iec­
kich, łączność kurierska na 

odcinku południowym , zarys 
łączności odcinka zachodnie­
go i placówka „Wera”. (g)
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Zjazd b. kurierów i emisariuszy Armii Krajowej j  '■

Żołnierze „ Z a g ro d y ”
j Z  faszywymi dokumentam i, pie- 
I szo, .ko leją i w ładowni statku 
! z m ikrofilm am i ooakowanyml w 

przedmioty codziennego użytku 
przedzierali cie orzez wojenna 
Europq. Katowicki „Cyrk”, gdyń­

ska „Danusia”, berlińska .Greta” 
alzacka „Regina” szwalcsrska 
„Wera” ratyzbońska ..Siostra”, 
budapeszteński „Romek”, buka- 

j reszteński „Bolek” —  to tylko 

i niektóre z ounktów  na manie 
kurierskich szlaków, dzięki któ­
rym  Komenda G łów na ZW Z. a 
późnie! A rm ii K ra i owe i utrzy­
mywała kontakt ze Sztabem Na­
czelnego Wodza — w Paryżu I 
w  Londynie.

M ów ią dziś o sobie: my. żoł­
nierze ..Zagrody” — bo taki kryp­
tonim  nosił ńa id łuże i wydział 
łączności z , zagranica KG  AK 
kierowany orzez Em ilie  Malesse 
ps. „Marcysia”, a działający do 

chwili rozw iązania A rm ii K ra jo ­

wej. Daw ni kurierzy I em isariu­
sze, żołnierz/s „Zagrody” sootka- 
li sie znów wczoral w Krakowie. 
Niestety, nie wszyscy żylacy mog­
li przyjechać — lecz dwudniowy 
zjazd zorganizowany w siedzibie 
stowarzyszenia ..Pax” zgromadził 
w ielu ludzi o szczególnie boga­
tych wojennych życiorysach.

Ostatni żyjący członek Komen­
dy G łów nej AK, ołk Antoni Sa- 
nocja w przesłanym do uczestni­
ków  zjazdu słowie podkreśla lak 
odpow iedzialna była żołnierska 
służba w ..Zagrodzie”, zwłaszcza 
w Dierwszym okresie, sdv nie by­
ło łączności radiowe! ze Sztabem 
Naczelnego Wodza Bez teł służby 
byłoby „trudno wyobrazić sobie 
dowodzenie orzez Komendanta 
A rm ii' K ra jow ej”, a niemal każ­

de wyjście na trasę, nawet nrze- 
tarta. wymagało koncentracli i o- 

(Dokończenle na tir. 2)

6

Żołnierze „ Z a g ro d y ”
(Dokończenie ze tłr. 1) 

panowania do dzia łan ia  w  poie- 
dynke”.

Ilu  Ich było wszystkich? Tru­
dno dziś ustalić nawet Elżbiecie 
Zawackiej os. „Zo”, która w  cza­
sie okupacji pozostawała blisko 
centrum kierowania „Zagrody” 
(odznaczona Krzyżem  V irtu ti Mi- 
litari). W  liście skierowanym do 

kolegów —  bo i jej stan zdrowia 
nie pozwolił przybyć na zjazd —  
stwierdza tylko, że ,w kartotece 
posiada około 800 nazwisk...

34 „żagrodowców" otrzymało 
V irtutl M illtarl, ponad 00 —  

Krzyże Walecznych. Lecz ilu ż 
tych. co nie tylko nie doczekali 
takiego uznania ale i pozostaia 
bezim ienni wobec historii? Oby 
dzięki temu krakowskiemu zjaz­

dowi kurierów  i emisariuszy, 
dzięki wygłoszonym na n im  re­
feratom opadło zagrożenie m głą 

niepamieci tego szczególnego roz­
działu w  historii Polski Podziem­
nej.

W  spotkaniu b. żołnierzy ,.Za- 
grpdy” uczestniczy m. In. córka

Kom endanta Głównego AK . ge­
nerała „Grota” -- pan i Irena Ro- 
wecka-Mielczaraka. (CzN)
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Zjazd kurierów 
Armii Krajowej

W O D D Z IA LE  wojewódzkiego 
Stowarzyszenia P A X  w  K rako­
wie obradują łżołnierze em isariu­
sze i  kurierzy wojsfiowi W ydzia ł 
łu  Łączności z Zagranicą Kom en­
dy . G łów nej SŻP-ZW Z-AK o 
kryptonimach „Zenobia”, „Łza”, 
„Załoga” i „Zagroda”., Uczestnicy 
spotkania om aw iają m . in. zarys 
struktury organizacyjnej „Zagro­
dy”, trasy kurierskie A K  w  
świetle dokumentów niemieckich, 
łączność kurierską na odcinku 
południowym oraz zarys łączno­
ści odcinka zachodniego i- p la ­
cówki „Wera”. Łączność kurier­
ska rozwinęła się w  trzech głów­
nych kierunkach. Jako pierwszy 
zorganizowany został odcinek 
„południowy” wiodący przez K a r ­
paty do Budapesztu i Bukaresztu. 
W 1941 r. zorganizowane zostały 
szlaki pólnoono-zachodnic w iodą­
ce przez Berlin 1 porty bałtyckie 
do bazy „Anna” w  Sztokholmie, 
a stamtąd samolotam i do Lon­
dynu. Od 1942 r. główne natęże­
nie przesyłania poczty skierowa­
ne zastało na odcinek zachodni^ 
gdzie, w  Sswajcarii powstała ba­
za łąezności o kryptonim ie ' „We­
ra” i we Francji, gdzie działała, 
placówka „Janka” w  Paryżu. Z 
placówek tych przesyłki pocztą 
dyplomatyczną przez Hiszpanię i 
Portugalu; docierały do W. B ry­
tanii: (PAP)
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Zakończył się zjazd byłych kurierów

i emisariuszy A K

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

aby ocalić z mroku niepam ię­
ci wiele znaczących w  naszej 
historii faktów. Muszą w tym  
pomagać spotkania, wspomnie­
nia, referaty, publikacje książ­
kowe (jest ich. ciągle rozpa­
czliwie maio).

W  ramach utworzonej w  
końcu września 1939 roku 
przez gen Michała Karasze- 
wicza-Tokarzewskiego Służby 
Zwycięstwu Polski dość szyb­
ko, po okresie improw izacji zo­

stała zorganizowana służba łą ­
czności konspiracyjnej. Z  cza­
sem w sztabie KG  SZP-ZWZ 
stworzono specjalny oddział 
V-k (łączność konspiracyjna), 
którym dowodziła od samego 
początku major Jan ina  Kara- 
siówna ps. Bronka. Jesienią 
1939 roku powstała jednooso- 

| bowa komórka, mająca za za- 
t danie techniczne przygotowa­

nie do wysyłki poczt komen­
danta ZW Z i odprawę kurie­
rów, kierowana od samego po­
czątku przez Em ilię Malessę 
os. Marcysia. Pcd jej kierow- 
nictwem komórka o kryptoni­
mach; „Zenobia”. „Łza”, „Za­
łoga”. Zagroda” prowadziła 
rozszerzającą się działalność 
nieprzerwanie aż do rozwiąza­
nia Arm ii Krajowej

Z  biegiem lat wojennych 
.Zagroda” — bo pod takim 

; kryptonimem komórka była 
znana najdłużej — przeisto­
czyła się w szeroko rozbudo- 

, wany wydział łączności z za-

Ocalic od niepamięci...
(Inf. \vl.) Nie wszyscy ży ją ­

cy żołnierze „Zagrody" mogli 
przyjechać na swój zjazd, k tó ­
ry odbył się 15 i 16 września w 

Krakowie. N iektórym nie po­
zwolił na to stan zdrowia, cza­
sem w arunk i materialne. Do­

wodzi to niezbicie, jak  wielka 
jest zasługa tych, którzy zjazd 
byłych żołnierzy, emisariuszy i 
kurierów  A K  zorganizowali. 
Może to ju ż ostatni moment.

(D O K O Ń CZEN IE  NA STR. 6)

granicą. W  strukturze „Zagro­
d y ” zorganizowano ikilka dzia­
łów pracy: dział wewnętrzny, 
pracownię fotografiozno-tech- 
niczna poczty, pracownię scho­
wków, kasę walut, archiwum  

i bardzo ważny dział legali­
zacyjny, przygotowujący do­
kumenty dla pracowników, ku­
rierów i emisariuszy AK, W 
strukturze terenowej utworzo­
no odcinki: „Południowy”, 
„Zachodni” i „Północny” łącz­
ności pocztowo-kurierskiej.

„Zagroda" zorganizowanymi 
przez siebie szlakami kurier­

skim i sięgała daleko poza te­
ren okupowanego kraju w iążąc 
Komendę G łów ną ZW Z-AK 
ze Sztabem Naczelnego W o­
dza w Paryżu, a potem w 
Londynie. Zorganizowane szla­
ki w iodły przez całą Europę. 

Kurierzy i emisariusze Ko­
mendy G łównej ZWZ-AK do­
cierali n im i do baz łączności 
Sztabu Naczelnego Wodza w 
Budapeszcie, Bukareszcie, Ber­
nie. Stambule Atenach. Kairze, 
a nawet do samej centrali w 
Paryżu, a potem w Londynie. 
Tymi szlakam i dotarli do kra­
ju emisariusze sztabu w Lon­
dynie — późniejszy gen. Em il 
Ficldorf ps. May,' Nil i płk 
dypl. Kazim ierz Iranek-Os- 
mecki ps Antoni. Z kraju do 
Londynu dotarli m. in. Zdzi­
sław Jeziorański (Jan Nowak)

ps. Zych i Elżbieta Zawacka 
ps. Zo.

W  zależności od rozgrywa­
jących się wydarzeń . wojen­
nych natężenie i zasięg łączno­
ści kurierskiej rozwinęły się w 
trzech zasadniczych kierun­
kach. Najwcześniej zorganizo­
wano odcinek „Południowy” 
w iodący przez Karpaty do baa 
łączności w  Budapeszcie, kryp­
ton im  „Romek” i Bukareszcie 
kryptonim  „Bolek”. Bazy te 
przerzucały dostarczone po­
czty da le j do centrali Odcinek 
działał z różnym  natężeniem 
ruchu kurierskiego do końca 
wojny.

J u ż  w  1941 roku zorganizo­
wano szlaki północno-zacho­
dnie. Początkowo wiodły one 
przez Berlin, a potem przez 
porty bałtyckie do bazy „An­
na” w Sztokholm ie, stąd da­
lej samolotem do Londynu. W  
1942 r. główne natężenie prze­
syłania poczty ’ poszło w kie­
runku zachodnim: do Szwaj­
carii, gdzie powstała baza łą ­
czności o kryptonim ie „Wera” 
i Francji, gdzie „Zagroda” za­

łożyła placówkę o kryptonim ie 
„ Janka ’’ w  Paryżu. Stąd dalej 
pocztą dyplomatyczną przez 
H iszpanię i Portugalię prze­
syłki docierały do Anglii.

„Zagroda” działała do koń­
ca istnienia A rm ii Krajowej. 
M im o rozbicia w  marcu 19-14

r. na skutek wsypy spowodo­
wanej przez prowokatora o 
pseudonimie „Jarach" szybko 
wznow iła swoją działalność.

Przygotowano drogę kurier­

ską dla emisariusza Jana  No­
waka p3. Zych, wysłanego po 
powstaniu warszawskim do 

w ładz polskich w Londynie.
W  ciągu k ilkuletn ie j dzia ła l­

ności kierowana przez kipt. 
Em ilię Malessę ps. Marcysia 
„Zagroda” przerzuciła z kra­

ju kilkaset poczt zaw ierają­
cych po kilkaset stron zmikro- 
filmowanych, zaszyfrowanych 
maszynopisów i szkiców, opa­
kowanych w przedmioty co­
dziennego użytku. K ilkunastu 
kurierów i emisariuszy dotar­
ło, przedzierając się przez kon­
trolowany przez Niemców kon­
tynent do Londynu. Właściwie 
zorganizowany system łączno­
ści spowodował, że wszystkie 
wysłane z k ra ju  przez ko­
mendanta głównego ZWZ-AK 
m eldunki dotarły do miejsca 
przeznaczenia.

Ponad 60 „zagrodowców” o- 
trzymalo Krzyże Walecznych 
(niektórzy kilkakrotnie), 34 

zostało odznaczonych Krzy­
żam i V irtu ti M ilitari, ale jakże 
wielu pozostało bezimienny­
mi, Sa przecież kłopoty nawet 
z odtworzeniem dokładnej l i­
sty żołnierzy i współpracowni­
ków „Zagrody” Organizatorzy 
zjazdu byłych żołnierzy, em i­
sariuszy i kurierów  AK  pla­
nu ją następne spotkanie w  
przyszłym roku w  Warszawie.

(*>
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16 —.17 września br.
vl •

w Krakowie

| Zjazd żołnleray 

emisariuszy 

i kurierów KO AK

O
D D Z IA Ł  W oj. Stów. 
l 'A X  w 'K ra k o w ie  oraz 
Komitet Organizacyjny w 

składzie: Elżbieta Zawaclta — 
honorowy przewodniczący 
oraz członkowie: Jan  Jacków-, 
ski, JerJry Jędrzejewski, Ewa 
Kórczyiiska, Kegla a Laskow­
ska, Andrzej Przewoźnik, 
Adam  Smulikowski, Ju liusz 
Walewski — zaw iadam ia, że w 
dniach 15 i 16. września br. w 
oddziale krakowskim  Stow. 
JE*AX odbędzie się zjazd źołnie- 
. rzy, emisariuszy i kurierów 
wojskowych W ydziału Łączno­
ści -z Zagranicą K G  SZP — 
ZW Z-AK, ‘

W  trakcie obrad zjazdu o- 
mówlone zostaną szeroko m ię­
dzy innym i problemy: struk­
tura ofganizacyjna i funkcjo­
nowanie W ydziału Łączności 7. 
Zagranicą KG  SZP — ZWZ-AK 
kryptonim „Zenóbia-Łza” — 
„Załoga” —  „Zagroda” ; funk­
cjonowanie baa 1 placówek 
łączności sztabu Naczelnego 
Wodza na terenie Europy; 
działalność kurierów A rm ii 
Krajow ej w  świetło dokumen­
tów  niemieckich.

Sesja ppła.cżona jest z uro­
czystą Mszą św. i odsłonię­
ciem tablicy upam iętniającej 
poległych kurierów  i emisa­
riuszy óraz żołnierzy łączności 
pocztowo-kuriersklej A rm ii 
Krajowej, w  kościele ks. m i­
sjonarzy pw. NM P * Lourdes 
w K rakow ie ..

Organizatorzy serdecznie za- 
' praszają do wzięcia udziału 

wszystkich kurierów 1 emisa­
riuszy. - ‘

Korespondencję prosimy 
kierować na adres: Stowarzy- . 
szenie P A X  Oddział Woje­
wódzki Kraków , ul. Garbar­
ska 9, 7. dopiskiem „Zjazd K u ­
rierów",

(W)
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Słowo Powszechne, R. X L I I ,  n r .  184/124

2 0  września 1988 r .

W OW towarzyszenia f  i l

W  Krakowie • . ;

Zjazd kurierów

s z p -z w ź -a k | ; ;
| «3P> i- .18 września w  siedzibie 

fi&B Oddziału Wojewódzkiego 
Stowarzyszenia PAK w 

Krakowie odbył się zjazd praco-’ 

i wników , emisariuszy i kurierów 
! wojskowych W ydziału Łączności 

z Zagranicą Komendy Głównej 
S łużby Zwycięstwu Polski — 
Zw iązku Wraki Zbrojnel — Arm ii 
Krajowej o kryptonimach „Zę-r 

! nobia” „Łza” t— „Załoga" —  
j „Zagroda”.

Z jazd  s ta ł . et$ wydarzeniem, 
którego znaczenie wybiega ppza 
granica kraju , czego wyrazem 

| było zarówno duże zainteresowa- 
i nie środków masowego orzekązu,

! jak I dziesiątki listów i  różnych 
stron świata ęras udział w, n im  
i wystąpienia kurierów  m yszku­
jących za granicą. Do 'problema­
tyki spotkania powrócimy wkrót*

I ce na łamach „Słowa”.
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W OW Stowarzyszenia PAX w Krakowie —  Zjazd kurierów SZ?“łWZ*AK

JJ
A K  ju ż  in form ow aliśm y 15 i 
16 września w  sied2ib ic Od­
dzia łu Wojewódzkiego Sto- 

' warzyszenia P A K  w Krakow ie 
. odbyt się zjazd  pracowników , c- 

misariuszy i kurierów  wojsko­
wych W ydzia łu Łączności z Zag- 

.! ran icą Komendy G łów ne j S łużby 
Zwycięstwu Polski —  Zw iązku  
W a lk i Z bro jne j —  A rm ii Krajo- 
w ej o kryptonim ach „Zenobia” — 
„Łza” —  „Załoga” —  „Zagroda”. 

;1 Honorową przewodniczącą komi- 
’ te ta organizacyjnego z jazdu , m a­
jącego charakter sesji popular­

nonaukow ej. ukazu jące j fu n k ­
cjonowanie służby pocztowo-ku- 
rierskiej K G  SZP-ZW Z-AK , była 
doc. d r  bab. E lżbieta Zaw acka 
ps. „Zo", kaw aler O rderu V irtu ti 
M ilita r i i (czterokrotnie) Krzyża 
Y/Bocznych, zaś w  jego skład we­
sz'.1.: Adam  Sm ulikow ski, Jerzy 
Jędrzejewski, Rom a Laskowska,

' Jar. Jachow ski, Ewa Korczyńska, 
A ndrze j Przewoźnik, Ju liu sz  W a­
lewski oraz —  jako  gospodarz 
spotkania —  OW  Stowarzyszenia 

' ? A X  w  Krakowie. W  spotkaniu 
uczestniczył członek ZG  Stów . 
P A K  pos. M ieczysław § tachura .

Z jazd  stał się wydarzeniem , 
którego znaczenie wybiega poza 
nrar.ice kra ju , czego wyrazem  by­
ło zarówno duże zainteresowanie 

środków masowego przekazu. jak_ 
dziesiątki listów  z różnych stron

św iata oraz udzia ł w  n im  ! wy­
stąpienia kurierów  m ieszkających 
za g ian icą.

O tw iera jąc  obrady, członek ZG  

i przewodniczący ZW  Stowarzy­
szenia P A X , w iceprzewodniczący 
W RN  w Krakow ie Edward K o­
kowski pow iedział m. in .:

—  Zapewne jak  każdy *  tu  za­
branych, m am  świadomość w y ją ­
tkowości tej chw ili. Oto udało się

tak jak  w  tym  wypadku —  na- 

ka z pam ięci narodowej, bea k tó ­

rej kontynuacja dzie jów  jest n ie ­
m ożliw a.

. Ze słowam i tymi korespondo­
w a ł fragm ent późniejszego w y­
stąpienia w czasie sesji Ju liusza  
Walewskiego, kuriera na obszar 
zachodni, w  • którym — m ów iąc
o zjeździe —  pow iedział: „ In ic ja ­
tyw ie te j nadałbym  nazwę okre-

■ • 5 55-;- M , 
i '  •* i  a , ii < y  i ,  . j  Sjjj

• (i ! .T.

-Sil «4n.a;

nam  sorganizowaó spotkań! s  
osób, których ofiarność w służ­
bie ojczyźnie każe s szacunkiem 
chylić czoło. M ów iąc  o randze te­
go spotkania, chcę podkreślić jego 
nieprzypadkowość, problematyką 
w alk i Polski Podziemnej 2 na­
jeźdźcą podejm uje bowiem Sto­
warzyszenie P A X  ad  zarania swe­
go istnienia, by przypomnieć ty l­

ko w ydaw nictw a Instytutu W y­
dawniczego P A X , publikacje w  
WTK, w  „K ierunkach” i  „Słowie 
Powszechnym”, a takżo dzia ła l­
ność k lubow ą.

Nie idzie tu, rzecz jssna, o dzia­
łalność Ii tylko rutynową. G łów ­

nym  im peratyw em  do organizo­
w an ia  tego typu spotkań jest —•

śioiis has.eaa „uc iron id  ad zapo­
m n ien ia”, od zapomnienia w pro- 
cesia stawania się historii ~.v dal­
szych JaiacJj”.

'  O przemów ieniu ir.au^uru- 
t f *  jącym  spotkania, wygioszo- 

** ^ 5®  v  im ien iu  kom itetu or­
ganizacyjnego przez A dam a 
Smulikowskiego, przewodnictwo

zjazdu ob ją ł Jc-rzy Jędrzejewski.
N a  p ro g ra m  dw u d n io w ych , o b ra ć  

s io ż y ty  3 1?  r e f e r a t y :  A a f e c ; *  ? r s e -  
V 7o£nika „ W y d z ia ł  L a c zr.o śc i Z .'.(t t u -  
J J ic in e j  Z G  S Z P - Z W Z - A K ” ; A n d rz e ­
j a  C Ju n ie ia r c a  „ T r a s y  k u r ie r s k ie  A r -  
ir .ii K ra jo w e .)  w  ay/ietio d o k u m e n - 

n ie m ie c k ie ! ;? ;  A n d rz e ja  P r z e ­
w o ź n ik a  „Ł ą c z a o S e  i u r i c r s i i a  z a  O d­
c in k u  P o iu u n io w y m . Z a r y s  
r y  o r ja s a s a c y jr .e j ”  i A d ir a a  £  m u li k o - 
'XD'Alcg<t „ Z a r y s  iĘ c z r .o ic ł .O d c in k a

S z w a jc a r i i ” ;  w y s t ą p ie n ie  k u r ie r a  na ! 
o b s z a r  z a c h o d n i łą c z n o śc i z z a g r a n i-  i 
c ą  Ju l iu s z a  W a le w s k ie g o  p s . „ K n y -  
n zto f” ; J ę d r z e ja  T u c h o ls k ie g o  , ,P la .  
c ó w k a  ~ M u I«  i  B a z a  », Capri**. Z a r y s  
d z ia ła ln o ś c i” ; A n d r z e ja  P rz e w o d n ik a  
„ B a z a  r .r  1 w  B u d a p e s z c ie . K r y p t o ­
n im  » K o m e k «  -  » L is z t~  — - P e s t k a - ” ; 
L e s z k a  Z a c h u ty  „ E m is a r iu s z  ~M ay-«
— g e n . E ir .il  F ie id o r t ” ; R e n y  L a s k o ­
w s k ie j  „ K p t .  E m ilia  M a le s s a  p s . - M a -  ! 
r c y s ia «  — w sp o m n ie n ie  o d o w ó d c y ” .

• Towarzyszyła im' dyskusja, po­
de jm u jąca  problemy zarysowane 
przez referentów  oraz wnosząca 
w iele cennych uzupełnień. , K ra­
kow ska sesja przedstaw iła szero­
ką  'panoram ę dzia łań  tworzących 
sieć łączności konspiracyjnej, roz­
poczętych przez utworzoną ju ż  
we wrześniu 1939 roku przez gen. 
M icha ła  Karaszewicza-Tokarzew- 
a kiego S łużbę  Zwycięstwu Polski
i prowadzonych następnie przez 
K G  Z W Z  i A K , gdzie powołano 
za jm u jący  się tym  specjalny dział 

V-k, k ierow any przez m jr. Jan inę  
K arasiów nę ps. „Eronka”. Josie- 

' n ią  1939 roku powstała komórka, 
m ająca  za zadanie techniczne 
przygotowanie do wysyłki poczt 
K om endanta Z W Z  i odprawę ku­
rierów. k ierow ana cd początku I 
przez Em ilię  Małessę ps. „Marcy- 
sia”. Pod je j kierownictwem ko­

m órka o kryptonim ach „Zenobia”
— „Łza” —  „Załoga” —  „Zagro- 

d a ” prow adziła  rozszerzającą się 
stopniowo dzia ła lność r.ieprzer- ' 
■wania aż. do rozw iązan ia  A rm ii ( 
K ra jow ej. i

a •"Wera* z  {D G ^O ^CZISN IjS  N A  3Tli. Z) J
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- (D O K O Ń CZEN IE  Z Ę  STR. 1)

Z biegiem lat wojennych „Zagroda” 
przeistoczyła się w szeroko rozbu­
dowany wydział łączności z zagra­
nicą, liczący w szczytowym okresie 
rozwoju stu kilkudziesięciu zaprzy­
siężonych pracowników. Wspomaga­
ła ich znacznie większa liczba współ­
pracowników, w różny sposób zaan­
gażowanych w działalność „Zagrody” .

W strukturze ..Zagrody” zo rg an i­
zowano dział wewnętrzny, pracownie 
fotograficzną i techniczną, poczty, 
schowków, kasę walut, archiwum i 
bardzo ważny dział legalizacyjny, 
przygotowujący dokumenty dla pra­
cowników*, kurierów i emisariuszy 
AK. W strukturze terenowej utwo­
rzono odcinek , Południowy” , „Za­
chodni” l „Północny” łączności po­
cztowo-kurierskiej.

1

Bernie, Paryżu, Stambule, Ate­
nach, Kairze, a' nawet do samej 
„Centrali” w  Paryżu a potem w 

. Londynie Tymi szlakam i dotarli 
do kra ju  emisariusze Sztabu w  
Londynie: późniejszy generał E- 
m il Fieldorf ps. „May”, „N il” i 

pik. dyrpl. Kazim ierz Iranek-Os- 
mecki ps. ,,Antoni”. Z  kra ju  do 
Londynu dotarli m. in. Zdzisław

tężenie przesyłania poczty poszło w 
kierunku zachodnim: do Szwajcarii, 
Kdzie powstała baza łączności o kryp­
tonimie „Wera” , ł Francji. . sdzie 
„Zagroda” założyła placówkę o kryp­
tonimie „Janka” w  Paryżu. Stąd da­
lej, ju ż  jako poczta dyplomatyczna, 
przez Hiszpanię. Portugalię ' poczty 
docierały samolotami do Anglii.

„Zagroda” dzia ła ła  do końca 
istnien ia . A rm ii K rajow ej. M im o , 
rozbicia w  marcu 1944 roku,

A G R O D A ” zorganizowany- 

_ - P  m i przez siebie szlakam i 
/ / •••' kurierskim i sięgała daleko 
poza . teren okupowanego ' k ra ju , 
w iążąc -Komendę G łów nę ZWZ- 
-AK ze Sztabem Naczelnego W o­
dza w  Paryżu, a potem w  Londy­
nie. Zorganizowane szlaki w iodły 
przez całą Europę. Kurierzy i e- 
m isariusze "" Komendy G łów nej 

, ZWZ- A K  docierali n im i do baz 
łączności Sztabu Naczelnego W o­
dza w  Budapeszcie, Bukareszcie,

mm
esamauiłs

Jeziorański (Jan Nowak) ps. 
„Zych”, Elżbieta Zawacka ps. / 
„Z o ' •

— W zależności od wydarzeń wojen­
nych natężenie i zasięg łączności ku­
rierskiej rozwijały się na trzech za­
sadniczych kierunkach. Najwcześniej 
zorganizow'ano odcinek „Południo­
wy”, wńodący przez Karpaty do baz 
łączności w Budapeszcie (kryptonim 
„Romek”) i w Bukareszcie (krypto­
nim ,(Bolek”). Bazy Ue przerzucały 
dostarczone poczty dalej do centrali. 
Odcinek działał z różnym natężeniem 
ruchu kurierskiego do końca wojny.

- Już w 1941 r. zorganizowano szlaki 
północno-zachodnie. Początkowo wio­
dły one przez Berlin, a  potem przczv 
porty bałtyckie do bazy „Anna” w 
Sztokholmie, skąd dalej samolotem 
<do Londynu. W 1313 r« główno na­

wskutek wsypy spowodowanej 

przez prowokatora o pseudonim ie 
,. Jarach”, szybko w znow iła  swoją 
działalność. “  .

W  ciągu kilkuletniej 'działalności. 
..Zagroda” , kierowana przez kpt. Emi­
lię Malessę ps. „Marcysia”, przerzu­
ciła -z kraju kilkaset przesyłek pocz­
towych, zawierających po kilkaset 
Stron ^mikrofilmowanych zaszyfro­
wanych maszynopisów l szkiców, o- 
pakowanch <w przedmioty codzienne­
go użytku. Kilkunastu kurierów* i 
emisariuszy dotarło przedzierając się 
przez kontrolowany przez -Niemców 
kontynent do Londynu. Dobrze zor­
ganizowany system łączności spowo- 

. dowal, że wszystkie wysłane z 
kraju  ' przez Komenda-nta Głów­
nego ZWZ-AK meldunki dotarły — 
g o ,miejsca przeznaczenia...

0  £  p ierw szym 'dn iu  z ja id u  su£- 
ragan krakowski' ks .. bp 
A lb in  M ałysiak poświęcił w  

kościele księży m isjonarzy pw.

. Najśw iętszej Maryi Panny z L o u ­
rdes tablicę poświęconą pam ięci 
żołnierzy łączności ■ zagranicznej

■ Oddzia łu V-k K G  SZP-ZW Z-AK 
„Zenobia” —  „Łza” —  „Załoga” —

.'„Zagroda”, poległych i pomordo-
■ w anych w  walce z najeźdźcą w  
la jach  1939— 1945.

Odsłonięcia tablicy dokonała córka 
gen. Stefana Rowcckiego-„Grota” — 
Irena Rowccka-M ielczarska. Ks. bp 
Albin Małysiak przewodniczył rów­
nież uroczystej Mszy św. w intencji 

f żołnierzy „Zagrody” oraz wygłosił 
okolicznościowe kazanie. W imieniu 

•kurierów* podziękowanie złożył Ks.
Biskupowi Juliusz Walewski. Po Mszy 

< św. odbył się Apel Poległych, pro-
* wadzony przez Jerzego Jędrzcjew- 
skiego. *

Po obradach drugiego ' dnia i 
sław ie końcowym Edwarda Ko­
kowskiego,. który przekazał sło­

w a  podziękowania wszystkim u- 
czestnikom sesji oraz podkreślił 

. je j . znaczenie d la pogłębiania 
, świadomości historycznej młode­
go- pokolenia, \v godzinach popo­
łudniowych odbyło się spotkanie 
koleżeńskie, stanowiące towarzy­
ski akcent dwudniowego zjazdu 
kurisrów  SZP-ZWZ-AK.

■■ . (Jol)
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P R Z Y C Z Y N K I  H I S T O R Y C Z N E

UCIECZKA Z WIĘZIENIA GESTAPO NA  W A Ł A C H  

W  TORUNIU  W  R. 1943

Wstęp

Konspiracja w  Toruniu ma swój początek już w  jesieni 1939 r., 

kiedy to działalność swą sprowadziła do podziemia potężna po­

morska organizacja „Grunwald”. Członkiem tej organizacji był 

Alfons Zaborowski, który jesienią 1939 r. rozpoczął werbunek do 

pracy w  konspiracji. Jednakże już w  1940 r. Zaborowski zost~ i 

aresztowany, nie wytrzymał tortur i stał się konfidentem. Nastą­

piły aresztowania zwerbowanych przez niego ludzi. Mimo tej 

wpadki, na bazie „Grunwaldu” powstał Z W Z  i rozpoczął działal­

ność mjr Józef Ratajczak, p ie r w s z y  komendant ZW Z  Okręgu Po­

morze. Pomijamy tutaj 'inne organizacje konspiracyjne powsta­

jące w  tym czasie w  Toruniu.

Jan Fiilipski podjął w  r. 1941 pracę w Komendanturze Poligo­

nu na Podgórzu, gdzie pracował także Leszczyński, Krajewski i 

inni Polacy. Praca przy wojsku niemieckim, podobnie jak praca 

na kolei, stwarzała warunki możliwie bezpiecznej egzystencji a 

także umożliwiała prowadzenie konspiracyjnego wywiadu (obser­

wacja zachowań wojsk niemieckich, prób z bronią, ruchów od­

działów itp.). Był to trzeci pion wywiadu eksterytorialnego pro­

wadzonego ściśle według instrukcji nadesłanej z góry. Niektó­

rzy —  jak Leszczyński —  mieli podwójną funkcję: wywiad i akcję 

„N ”, polegającą na szerzeniu dezinformacji i defetyzmu wśród 

Niemców. Wywiad kolejowy polegał na obserwacji transportów 

wojskowych i sanitarnych, w  meldunkach podawano numery 

ciągów, ich zawartość i miejsce przeznaczenia. W  tym czasie do To­

runia przyjeżdżał Stanisław Witkowski, kolejarz z Warszawy, z 

materiałami akcji „N ” i „Biuletynem Informacyjnym”, z które­

go materiały wykorzystywano do redagowania „Iskry Wolności” 

drukowanej w  Józefkowie k/Skępego. Kiedy Witkowski przyjechał 

do Torunia 1 maja 1943 r. i zgłosił się jak zawsze w mieszkaniu 

Leszczyńskich —  czekało na niego już tam Gestapo.

O ucieczce z toruńskiego więzienia Witkowskiego i jego to­

warzyszy pisał już Jan Nowak Jeziorański w  Kurierze z Warsza­
wy (Warszawa— Kraków 1989, s. 164— 169), na podstawie relacji
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samego Witkowskiego. Drukowana poniżej relacja innego ucieki­

niera, Jana Filipskiego, jest dokładniejsza i nieco inaczej przed­

stawia wiele szczegółów. K.A.

Relacja Jana Filipskiego ps. „Kuba”, 

uczestnika ucieczki w dniu 6 IX 1943 r.

Aresztowanie przybyłego z Warszawy Stanisława Witkow­

skiego w  mieszkaniu Leszczyńskich stało się początkiem wpadki 

grupy AK-owców zatrudnionych w  Komendanturze Poligonu. Dn. 

6 maja 1943 r. na podstawie zeznań Leszczyńskiego aresztowano 

i osadzono w  więzieniu na Wałach (dziś Komisariat Policji przy 

Wałach W . Sikorskiego): Jana Filipskiego, Adama Kozianowskie- 

go, Wiktora Łapickiego, Józefa Krajewskiego i Wojtyńskiego. 

Rozpoczęły się nieludzkie przesłuchania, co drugi dzień połączo­

ne z biciem do utraty przytomności —  mieliśmy wydać wszyst­

kich członków AK , których znaliśmy. Nikt z nas mimo bicia i 

różnych szykan niie wydał nikogo.

Nieludzko traktowani i mając pewność, że czeka nas wysyłka 

do obozu koncentracyjnego i śmierć, zaczęliśmy myśleć o uciecz­

ce z więzienia. Przygotowania rozpoczęliśmy we trójkę: ja Filojp- 

ski, Wątorowski (obaj mieliśmy możliwość poruszania się w  ob­

rębie korytarzy) i Witkowski, ps. „Żbik” z Warszawy, któremu 

groził wyrok śmierci i który miał zakaz opuszczania celi. Rozpo­

częliśmy od grypsu przekazanego mojej mamie zawierającego 

prośbę o pójście do związanej z konspiracją pani (nazwiska nie 

pamiętam) na ulicę św. Jerzego (dziś Gałczyńskiego). Poszedł tam 

mój ojciec ii otrzymał 200 marek niem. oraz 2 banknoty po 500/zł, 

tzw. „Górale”, z Generalnej Gubernia. Pieniądze te i moje zdjęcie 

do dowodu przekazała mi moja mama w  dniu ucieczki, to jest 6 

września, w  paczce (ukryte w chlebie).

W  więzieniu było dwóch strażników. Jeden wyjątkowo okrut­

ny wówczas przebywał na urlopie, drugi był człowiekiem z grun­

tu dobrym. W  czasie dyżuru tego dobrego nie chcieliśmy uciekać, 

aby nie miał przykrości. Tymczasem na miejsce urlopowanego 

przyszedł Schupo, „żółtodziób” nie obeznany z rygorem więzien­

nym. To stało się sygnałem do ucieczki.

c.d.n.
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UCIECZKA Z W IĘZIENIA GESTAPO NA WAŁACH 

W TORUNIU W 1943 R.

Relacja Jana Filipskiego. Ciąg dalszy z Biuletynu Nr 2/18/93

Planowaliśmy ją bez pomocy z zewnątrz zdając się tylko na 

siebie. Przez mur więzienny mieliśmy przejść po drabinie (ca 6 m.), 

przechowywanej w  garażu na podwórzu więziennym. Ucieczka 

miała się rozpocząć po zagarażowaniu auta Gestapo pomiędzy go­

dziną 20 a 21-szą. Wszystko zostało wcześniej omówione i przygo­

towane i w  dniu otrzymania przeze mnie pieniędzy i zdjęcia roz­

poczęliśmy akcję. W  godzinach wieczornych przed apelem ukra­

dłem z biura dowód jakiegoś mężczyzny III grupy (zielony do­

wód), w  którym wymieniłem zdjęcie wklejając własne dostarczo­

ne mi przez mamę. Dyżur pełnił wspomniany Schupo. Przy wie­

czornym apelu w  czasie lustracji cel, po zameldowaniu ich sta­

nu, zamykano je dwoma przekręceniami (słychać było dwa trza-

5

82



ski zamka). Tym razem uzyskano efekt dwóch trzasków przekrę­

cając zamek raz w  jedną, raz w  drugą stronę. W  ten sposób nie 

zostały zamknięte trzy cele, w  których przebywali AK-owcy prze­

widziani do uwolnienia. Po apelu strażnik udał się do pomieszczeń 

biurowych a ja sprowadziłem z I piętra trzy osoby na podwórze, 

zaś Wątorowski nieznaną nam z nazwiska panią z II piętra. Drzwi 

na dziedziniec więzienny były otwarte. Strażnik był tak zajęty, że 

nie słyszał jak schodziliśmy. Po otwarciu garażu i wyciągnięciu 

drabiny przystawiliśmy ją do muru i kolejno wszyscy przeszliśmy 

go szczęśliwie, jedynie Witkowski chwycił za szkło umieszczone 

w  koronie muru i zranił rękę. Było nas razem 6 osób: Jan Filipski

i Alfons Wątorowski (byli w  chwili zaczęcia akcji na korytarzu), 

Stanisław Witkowski z Warszawy i Władysław Klementowski 

wraz ze swym kolegą z Chełmna (ta trójka z jednej celi) oraz 

owa pani z II piętra.

Po przebyciu muru doszliśmy wąskim przejściem na ulicę Za­

ułek Prosowy na wprost ul. Strumykowej i tam rozdzieliliśmy się 

na trzy grupy. Kobieta uciekała dalej na własną rękę. Dwóch AK- 

• owców z Chełmna ruszyło do swego miasta wzdłuż Wisły i udało 

się im je osiągnąć. My, to jest pozostała trójka, mieliśmy uciekać 

do Warszawy. Doszliśmy do Winnicy nad Wisłą, ukradzioną łód­

ką przeprawiliśmy się na drugi brzeg i dalej pieszo kołując po 

poligonie przez całą noc rankiem dotarliśmy do Aleksandrowa 

Kujawskiego. Tu zmieniliśmy plan: zamiast wędrować dalej pie­

szo jak zamierzaliśmy, postanowiliśmy jechać koleją.

Trzeba przypomnieć, że tylko ja miałem dowód i to fałszywy 

—  pozostali byli bez dokumentów. Witkowski był w  mundurze ko­

lejarza Ostbahnu, ale bez czapki. Tylko ja też znałem język nie­

miecki. W  Aleksandrowie napotkany kolejarz kupił nam za mar­

ki bilety do Włocławka. Pojechaliśmy bez przeszkód, ale zdecy­

dowaliśmy się wysiąść wcześniej, w  Brzeziu, skąd ruszyliśmy szo­

są do Włocławka. Po drodze zaczepili nas żandarmi. Tu przydał 

się „mój” dowód —  miałem się czym wylegitymować. Witkowski 

miał pokaleczoną rękę zawiniętą —  pytano czy ma jakieś zaświad­

czenie, że chory, ale nie dociekliwie, Wątorowski nie miał dowo­

du, ale powiedziałem, że pracuje na barce, która stała w  pobliżu 

na Wiśle. Puszczono nas.

Dotarliśmy już szczęśliwie do Włocławka do znajomych Wit­

kowskiego. Następnego dnia podeszliśmy do stacji kolejki wąsko­

torowej, którą dojechaliśmy do Krośniewic a stamtąd pociągiem

6
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do Kutna. Pociąg nie miał wjazdu, więc wysiedliśmy przed sta­

cją. Niedaleko mieszkała „babcia” z AK, znajoma Witkowskiego. 

Twierdziła, że granica z Generalną Gubernią jest pilnie strzeżona 

i że o przejściu przez zieloną granicę nie ma mowy (najbliżej gra­

nica była za Żychlinem). Poprosiłem Stasia Witkowskiego, żeby 

wyszedł ną tory —  może będzie transport <z wojskiem. Po chwili 

wrócił oznajmiając, że na stacji stoi transport jadący na wschód 

a, obsługę stanowią znajomi mu kolejarze. Ci wzięli Witkowskie­

go do siebie a my ukryliśmy się w  węglarce. Granicę w  Żychlinie 

przejechaliśmy bezpiecznie. Transport zatrzymał się w  Sochacze­

wie, gdzie nasi kolejarze przyszli do nas ze słowami „ptaszki wy­

siadać”. Idąc wzdłuż torów, brudni od węgla, spotkaliśmy niemie- 

, cką straż kolejowa, ale ta nas nie zatrzymała. Przy stacji Witko­

wski miał melinę AK-owską. Tam obmyliśmy się i kupiono nam 

bilety do Warszawy. Bez przeszkód dojechaliśmy do Warszawy 

Zachodniej i z Placu Narutowicza pojechaliśmy tramwajem na 

Pragę do znajomych Witkowskiego.

Tak szczęśliwie zakończyła się nasza ucieczka.
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F U N D A C J A
GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ

'  e h  W  I
J r  t l ć > ^  ? ( ,

Szanowna Redakcjo !

Toruń, dnia 24 V.2013r.

W toruńskim dodatku „Gazety Wyborczej” z 2-3 V br. Pan Krzysztof Kalinowski 

opublikował Niezwykłą historią z dziejów toruńskiego „ okrąglaka ''-Jak „Żbik " uciekł z klatki.

Sądzę, że autor we wspomnianym artykule oparł się o relację z tej ucieczki, jaką zamieścił v\ 

Kurierze z Warszawy Jan Nowak Jeziorański. Nie jest ona ścisła. Otóż wiele już lat temu Elżbieta 

Zawacka zaprosiła na posiedzenie zorganizowanego przez nią Klubu Historycznego im. Antoniego 

Antczaka Jana Filipskiego ps.”Kuba”, który wówczas razem ze „Żbikiem” (Stanisław Jerzy Poray 

Witkowski Tucholski) uciekł Niemcom, a który wówczas o tej ucieczce, ale nie z „okrąglaka”, 

dokładnie opowiadał. Więźniowie przetrzymywani byli w budynku przy obecnych Wałach gen. 

Sikorskiego, zajmowanym wówczas przez policję niemiecką, a po wojnie przez Milicję a potem 

Policję polską. Tylna część budynku była więzieniem-aresztem, czego ślady pozostały po dziś dzień 

Fakty dotyczące ucieczki z więzienia, właśnie przy Wałach potwierdza także inny jej uczestnik Pan 

Alfons Władysław Kl^mentowski z Chełmna.

Należy dodać, że w zorganizowaniu ucieczki zaangażowani byli m.in. Bronisław 

Pietkiewicz ps. „Żbik”, komendant Inspektoratu AK Toruń i Maryla Sobocińska ps.”Ryśka", 

referentka Wojskowej Służby Kobiet Inspektoratu AK Włocławek i członkowie Polskiej Armii 

Powstania.

O faktach tych mówią relacje Jana Filipskiego i Alfonsa Władysława KljiJnentowskiego 

złożone w Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej w Toruniu, do którego zapraszamy.

Elżbieta Skerska

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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POŻEGNANIE (25X111921-16X112001)

Jacąueline Poray-Tucholska
J acąueline była Amerykanką. Urodziła się 25 grudnia 1921 r. w Los 

Angeles w Kalifornii jako córka Marii i Tomasza Huston. Rodzina 

jej wywodzi się od zasłużonego dla Stanów Zjednoczonych Samue­

la Hustona, gubernatora stanu Teksas. Zmarła 16 grudnia 2001 r. w Sun 

City w Arizonie, kremacja odbyła się tamże 26 grudnia. Jacąueline mia­

ła tytuł Damy Królewskiego Orderu Piastów oraz Sprawiedliwej Damy 
Rycerskiego Zakonu Szpitalników pw. św. Jana z Jerozolimy, powszech­

nie znanego jako Zakon Kawalerów Maltańskich. Zakon ten opiekuje się 

chorymi i biednymi; Jacąueline od 25 lat czynnie działała w tej zasłużo­

nej charytatywnej organizacji.

W 1962 r. poślubiła naszego rodaka mjr. Stanisława Jerzego Poray-Wit- 

kowskiego-Tucholskiego, pseud. „Ryś”, „Żbik”, „Kaszub”, uczestnika 

kampanii wrześniowej i Powstania Warszawskiego 1944 r., kuriera Ko­
mendy Głównej Armii Krajowej. Witkowski to jego rodowe nazwisko, ale 

jego odważna, wręcz ryzykancka działalność w konspiracji spowodowała 

represje ze strony hitlerowców. Witkowski był poszukiwany listami goń­

czymi. W tej sytuacji przełożeni z Komendy Głównej AK polecili mu 

zmienić nazwisko, żeby chronić jego i jego rodzinę przed kolejnymi re­
presjami. Po wykonaniu tego rozkazu w 1943 r. Stanisław-Poray-Witkow- 

ski stał się Stanisławem Poray-Tucholskim (Tucholski to rodowe nazwisko 

jego matki). Jacąueline, biorąc za małżonka naszego konspiracyjnego ko­

legę, przyjęła również jego rodowe nazwisko (po ojcu) - Witkowska.

Małżonków Poray-Witkowskich-Tucholskich, mieszkających przez wie­
le lat w Stanach Zjednoczonych i w Argentynie, zawsze cechowała pasja 

pracy społecznej i chęć pomocy bliźnim, szczególnie Polakom i w ogóle 
Słowianom. Świadczyła o tym np. ich działalność na rzecz Polonii obu 

Ameryk. Na konferencji w Białym Domu w Waszyngtonie z udziałem 

prezydenta USA Johna F. Kennedy’ego i jego brata Roberta Porayowie 

uzyskali zgodę na utworzenie Polsko-Panamerykańskiej Izby Handlowej. 

Jej zadaniem była pomoc materialna, głównie dla Polaków, obywateli kra­
jów Ameryki Łacińskiej oraz dążenie do poprawy i umocnienia przyjaz­

nych stosunków między tymi krajami a Stanami Zjednoczonymi Amery­

ki Północnej. W tym celu Porayowie powołali do życia Grupę Kapitało­

wą typu trust i założyli Bank Oszczędnościowy z siedzibą w Kalifornii. 

Było to wielkie przedsięwzięcie ekonomiczne, które dało pracę wielu na­

szym rodakom.

Innym polem działalności małżonków Poray-Tu- 

cholskich była akcja charytatywna i bliska współ­

praca z Kościołem. Zoiganizowali np. Fundację Przyjaciół Papieża Jana 

Pawła U, która w USA zbierała fundusze na budowę domu pielgrzyma 
w Rzymie. Przez osiem miesięcy jeździli po Stanach Zjednoczonych i zbie­

rali pieniądze na ten cel. Aby usprawnić to kwestowanie, otworzyli filie 

Fundacji w sześciu stanach USA: Arizonie, Nowym Meksyku, Teksasie, 

Missouri, Newadzie oraz w Dystrykcie Waszyngton. Dzięki dobrej orga­

nizacji i własnej ofiarnej pracy Porayowie zgromadzili kilku milionów do­

larów. Potwierdzeniem wielkiego ich wkładu w budowę tzw. Domu Pol­

skiego im. Jana Pawia II w Rzymie są umieszczone tam tablice imienne 
darczyńców: jedna nad wejściem do kaplicy, druga - na portalu główne­

go budynku domu pielgrzyma.

Inny przykład ofiarności i pracy społecznej małżonków Poray-Tuchol- 

skich to pomoc organizacyjna i finansowa przy budowie Domu Sierot na 

Górze Oliwnej w Jerozolimie. W Palestynie działali pod auspicjami Za­
konu Rycerskiego Kawalerów Maltańskich, ponieważ oboje byli Ryce­

rzami Maltańskimi. Pomagali też przy uzyskiwaniu stypendiów dla nie­

zamożnych studentów, głównie pochodzenia słowiańskiego na uniwersy­

tetach amerykańskich w Arizonie i Kalifornii. Osobną kartę zasług dla 

Polski i Polonii w obu Amerykach stanowi wkład Poray-Tucholskich w or­

ganizację harcerstwa polskiego w USA i w Argentynie.

Jacąueline Maria Poray-Witkowska-Tucholska całym swoim życiem 

udowodniła, że pracowała dla dobra i ukochała dwie Ojczyzny: Stany 
Zjednoczone i Polskę. Zgodnie z ostatnią wolą urna z Jej prochami spo­

częła na polskiej ziemi w niszy-krypcie ufundowanej przez małżonków 

Poray-Tucholskich w Kolumbarium Panteonu Żołnierzy Polski Walczą­

cej na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie. Uroczysto­

ści pogrzebowe odbyły się 23 lutego 2002 r. Na mszy żałobnej w koście­

le św. Jozefata na Powązkach w imieniu Koła Komendy Głównej Armii 
Krajowej ŚZ ŻAK, którego członkiem jest Mąż Zmarłej, wygłosiłem prze­

mówienie pożegnalne, po czym nastąpiło przeniesienie urny z prochami 

ś.p. Jacąueline na cmentarz do Panteonu ŻPW. Urnę z prochami ukocha­

nej żony niósł osobiście nasz Kolega mjr Stanisław J. Poray-Tucholski 

w otoczeniu rodziny z kraju i z zagranicy oraz licznych przyjaciół.
Filip Trzaska, por. „Siedlecki”
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Gen .bryg . T .P ełczy ń ski

11. Leopołd fioad, London, V,. 5

23 sierpnia  1968

Mr. £. 2E. Poray -Tucholski . 
P o lish  Chamber of Commerce, 
Los A ngeles , C a l i f o m ia .

Szanowny Panie Kapitanie!

W załączeniu  przesyłam kopię l ie t u , który wysłałem 
do pana Poberta K inoshita  w związku z propozycjami Panów 
finansowania produkcji filmów.

Wydaje mi s ię ,  że bardziej realne byłoby poszukanie 
kooperacji finansowej pośród Polaków w Stanach Zjednoczonych.

Załączam wryrazy poważania pozdrowienia

T i  - (Z-iAńĄ,
T .P ełczy ń sk i

1 Zał.
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P O L I S H  S O C I A L  A N D  C U L T U R A L  A S S O C I A T I O N  L I M I T E D

POLSKI OŚRODEK SPOŁECZNO- KULTURALNY

Telephone: 0 1 - ^ 8 4  2363 C 0 P T. 9 PRINCES GARDENS

L O N D O N , S.W.7 
3rd August, 1968

Robert Kinoshita, Esq.,
President,
Mercury International,
6812, La TiJera Boulevard,
Los Angeles,
California 90045,
U. S. A.

De ar President Kinoshita,

I refer to your letter of 12th July and my letter of 
the l?th July.

I have Just received our Solicitors opinion conceming 
your kind offer of aą limited partnership between Mercury Inter­
national Production Inc. and Polish Social and Cultural Associa- 
tion Ltd.,to produce and distribute motion picture films.

I am afraid Solicitors opinion ls that for our Asso- 
ciation to make an investment in this renture is not within the 
powers contained in our Memorandum of Association, and therefore 
for this and other reasons the required consent from the Charity 
Comaissioners can not be expected. Apart from the above basie 
difficulty there are several other legał and financial problems, 
which in the opinion of our legał advisers would not meet with 
the approval of the Charity Commissioners.

I would like to say that the Polish Social and Cultural 
Association Ltd. highly appreciates your kind and generous offer, 
but due to the circumstances beyond its control is not able to 
accept it*

Tours sincerely,

R«r.
R.L. /ajda 
Chairman

cc. General Div. Tadeusz Pełczyński 
Colonel K.Iranek-Osmecki 
Mr.S.J. Poray-Tucholski
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T HE J O I N T  S T A F F 2 8  A p r i l  1 9 7 7

MEMORANDUM FOR INTERESTED SPECIAL OPERATIONS AND EAST
EUROPE AREA SPECIALISTS

Subject: Special Showir.g of Foreign Film

1. The Polish WW II guerrilla warfare film ”Hubal" announced 
for showing in 5A1070, 1500-1620 today arrived from the Naval 
Academy last night.
2. Actual preview of the film reveals that it is not the 80 
minutę version originally announced. It is the original uncut 
2 hour 15 minutę epic. Therefcre, part 1 (80 minutes) v/ill
be shown today. The remaining reels (55 minutes) will be 
shown in 5A1070 at 1430, Friday, 29 April.
3. Review also reveals that the crganizational and tactical 
aspects of guerrilia warfare are treatea minimally. This 
film focuses more on the resistance of a single Polish cavalry 
unit. The film has many scenes reminiscent of "Dr. Zhivago."
It is also fuli of religious symbolism and religious scenes 
which make it all the more remarkable for having been pro- 
duced in a Communist ccr.trolleć country. These and other 
obvious symhols provide added reasons for its suppression
at the behest of the Soviet Union.
4. Of interest to Area Specialists will be the measure of 
traditionally strongly held attitudes of Poles towards 
resisting invaders, and what this implies for the Scviet Union.
5. The film is open to anyone who desires to see this uniąue 
product of an ostensibly Coirmunist controlled country.

C. E. SKOIEN 
Colonel, USA
Chief, Special Operations

Division, J-3
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"HUBAL i ” A POLISH FILM PHENOMENON
byLt Col Paul R. Stankiewicz

The year 1973 in Poland witnessed what one writer called 
"the biggest film success" of the post-war era.1 Its popu-, 
larity exceeded that of any previous film, and its hero became 
a national phenomenon, engendering books, articles and souvenir 
statues in the stores.

The- film, "Hubal," is about the first man in W.W. II to 
lead a resistance against the Germans. When the massive Ger­
man onslaught overwhelmed the Polish Army in September-October 
1939. Major Henryk Dobrzański was deputy commander of the 
llth Lancer Regiment. The commander of the decimated regiment 
decided to cease fighting on the night of 23/24 September, just 
before Warsaw fell.

In an act of individualism and heroic elan so familiar in 
Polish culture, Dobrzański refused the order, assumed the com- 
mand of the surviving 130 men, and obtained their pledge to 
continue the fight. Abjuring the partisan1s civilian clothing, 
Dobrzański pledged never to remove his Polish uniform - a pledge 
he kept to -che day of his death. He adopted the nom de guerre 
"Hubal" and began a new page in the long history of Polish heroism.

«

Hubal had several reasons for his dramatic decision. First, 
he saw continuation of the battle as a military necessity. In 
the film, he says: "We are the bridge between September and the 
Spring." He was not speaking metaphorically. There was wide 
belief that Spring would witness a major offensive by Poland’s 
French ally, if only elements could hołd out until then. Of 
course, France, with her modem 5 million man army, never raised 
a finger in aid. In fact, despite all that preparation time, 
France collapsed in fewer days than the resistance of the single 
Polish city of Warsaw did, alone and without a large British 
Expeditionary army.

. Secondly, Hubal saw a necessity for providing a legał and 
morał anchor to the shattered Polish state. Hubal sayss "We 
shall continue to fight not merely as a demonstration. Weshall 
fight to uphold the continuity of the State." In the film,
Hubal assumes this role when he confirms the execution of a 
local criminal.

To maintain legał continuity, Hubal calls his unit: "Special 
Detachment of the Polish Army." Ironically, this unit did not 
stop fighting until June 19^0 -the awaited "Spring" - after the 
fali of France and 2 months after the death of its leader.
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Finally, Hubal saw his continuation of the battle as a 
morał necessity. In the midst of the shock, bewilderment and 
-uncertainty of defeat, Hubal raised the defiant standard of 
Polish patriotism from the dust. He became the rallying point 
for all who shouted a defiant "No."' to the barbarie German 
hordes which had poured over the Polish land.

This 3 hour long historical epic was made in 1973* It was directed by Bohdan Poręba. The simple and stirring musie 
was composed by Wojciech Kilar. And the film's sheer cinęmatic 
beauty, reminiscent of "Dr. Zhivago" or "Lawrence of Arabia," 
was the responsibility of Tadeusz Wiefcan.

Hubal is piayed by Ryszard Filipski, widely recognized 
for capturing the complex character and evolution of Hubal.
Other Hubalczycy weres Captain jCalenkiewicz piayed by Tadeusz 
Janszar, Captain Sołtykiewicz by Emil Karewicz, Father Ptas- 
zyński by Kazimierz Wichniarz, Father Mucha by Zygmunt Malanowicz 
Colonel ("Miller") Okulicki by Józef Nowak, and the effervescent 
Teresa by Małgorzata Potocka.

Porgba painstakingly established authenticity and continuity 
with the acrroal historical person and events. All of the film’s 
characters are authentic. In fact, the young village boy at 
the end of the film being forced to identify Hubal?s body is 
Tadeusz Laskowski, the son of the actual boy, Zygmunt Laskowski, 
who appears as his own father.

The exact spot where Hubal was killed is where the death 
scene was filmed. And the church scene in Poświętno is the 
same church where Hubal marched his men to hear mass. In fact, 
many of the parishioners in the film were actually present in 
the church that Christmas Day in 1939*

To understand the film, we should know something about the 
background and character of Dobrzanski-Hubal. B o m  to a noble 
family, Hubal entered the army at the age of 17. He served in 
Piłsudski's Polish Legions which liberated Poland. He was a 
b o m  leader of men and eamed a wide reputation for traditional 
Polish cavalry dash and brayery. He was popular with his men 
and his brother officers. The cross of the Yirtuti Militari 
he wears in the film, Poland's highest decoration for valor, 
was won for heroism in World War I.

Hubal was also something of a problem officer. He was 
always outside of the mainstream of careerists and was a problem 
to his superiors. He was repeatedly shifted from one cavalry 
regiment to another, and he had not been promoted in 12 years.
An extreme individualist among a nation of individualists, Hubal 
knowingly destroyed his chance for promotion.
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In one of the film*s late scenes, Hubal recounts how he 
antagonized the Anny command during a pre-war military exer- 
ćise in Volhynia. A planned 3 day maneuver was ended in one 
day when Hubal, placed in command of one lancer regiment, 
forded the river the very first night, taking the opposing 
regiment by surprise, and capturing its entire staff. TŁis agt ended hi_q nhancg fnE-prnmntipn -bp 1 i r o i  q n „ ffcj* £

Hubal was raised in an atmosphere of Polish cavalry * 
tradition and patriotisa. His grandfather, whose memory he 
cherished, was a hero of the long and bloody anti-Russian 
Uprising of I863. When Hubal began his own road to majtyrdom 
he was no longer a young man. He was then **2.

The film itself faithfully reproduces the atmosphere of 
pre-war Poland, without the interjection of Marxist themes.
In fact, religious themes, symbols and priests, so inextricably 
interwoven into Polish life -and culture as to be virtually 
inseparable, are portrayed with understanding and sympathy.

In country houses and peasant huts, Madonas, crosses 
and holy pictures are prominent backdrops for lmportaat 
scenes for Hubal. Director Porfba didn’t even overlook the 
age old Polish custom of making the sign of the cross over 
bread when Teresa apportions a loaf among the Hubalczycy.

In what must rank as the most beautiful and moving scene 
of the entire film, Porgba movingly portrays the scene on 
Christmas Day in 1939 when Hubal dramatically marches his 
troopers into the church of Poświętno to hear Christmas Mass.
This scene, it has been recalled, bears striking resemblance 
to the scene at the end of Part II of Sienkiewicz^ epic 
trilogy, Potop (The Deluge), where Pan Wołodyjowski leads his 
lancer regiment into the church at Upita.^

At Poświętno, a hush falls over the parishioners at the 
sound of marching boots and the appearance of uniformed Polish 
soldiers, 3 months after the Germans announced that the Polish 
Army no longer existed. At this incredible sight during the 
humiliation of German occupation, the congregation begins to 
sing the ancient and wvered Polish hymn, Boże Coś Polska 
(God Save Poland). As the voices swell in reverence and patrio- 
tic fervor, the ageless words of this uniąuely Polish patriotic- 
Catholic hymn take on substantive meaning for a Poland in the 
dark night of Płaz i rule.

More important, no Pole in 1973 or after can witness this 
scene and hear these words without recognizing their significance 
for a Poland not yet free. It was a point not lost on the 
Polish public or the Soviets.

3
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The film is preceded by a cinematic prelude of actual 

September 1939 footage of Warsaw and the voice of its 
courageous mayor, Stefan Starzyński. He was latsr murdered 
by the Germans in Sachsenhausen.for causing the Germans to 
reąuire a massive 3 week long s«£ge to take Warsaw.

The film begins, as it will end, with another symbol 
dear to Polish life and culture - horses. It begins with 
that special sound which must be passed in the genes of every 
Pole - a horse's hooves beating upon Polish soil.

Throughout the film, horses - those magnificent Polish 
horses - are never far from view or action. Hubal's horse, 
which he receives early in the film, is^magnificent gray 
Arabian stallion.

*

In peacetime, Hubal was an intemationally famous Olympic 
horseman who won many International prizes for Poland. The 
Pastor alludes to this when he shows Hubal an album */ith news 
clippings of Hubal’s earlier triumphs. When Hubal asks the 
priest to b u m  them, he is elearly breaking with his past; 
there is no turning back to nicer days. Nothing can deter him 
now from his mission and destiny.

Significantly, German articles on Hubal found it difficult 
to sepera^ horse from horseman. In 1968, one article pub- 
lished in the Frankfurter Allgemeine Zeitung by Gunther Elbin 
was entiuled: "The Major on His Steel Gray Steed." Another 
by a former German intelligence officer in the division which 
hunted down Hubal, Dr. Heinrich Schreihage, was entitled:
"The Polish Rider on His Gray Charger.”

During the war, the Germans had other names for Hubal.
He was commonly called der tolle Ma.ior ("the mad Major"), in 
awe of his unfli-ftshirig bravery against all odds. General of 
Cavalry vo^derr~*Lippe> called him der .Schimmel Ma.ior ("the ghost 
Major";. ^ ^

0

Whether charging armored cars, standing outside churchj 
being trained, placed in bams, or selected in a stable; or 
being shot when wounded by the young cha^Iain*, the horses are 
ever present. In the end, they become sy,Dolic of a nation 
with a centuries old reputation for uneąualled horsemanship 
and purebred Arabians.

In one of the last scenes after Hubal is killed, the camera 
pans to a nearl/soundless scene in slow motion; German soldiers 
on foot trying to round up the riderless Polish horses led by 
the gray stallion. They run and resist until. overwhelmed - 
even Polish horses will not surrender.
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Horses provide the occassion for what has been inter- 
preted as another basie theme of this film - anti-Russian 
nationalism. It takes place at the Potocki estate where 
Hubal's men are invited to take their pick from this wealthy 
family's racing stables.

The lady remarks how her grandparents had also provided 
horses for the Polish insurrectionists of I863. The point is 
that the I8Ó3 Insurrection was against the Russians. She 
also observes how history repeats itself, "the same thing over 
and over again." In the context of 1973, this has been taken as 
a veiled reference to the long Polish tradition of fighting 
the Russians, the volatility of Poles under Russian rule, 
and the apparent willingness to undertake the fight over and 

— over again.
Other symbols with double meanings for Poles can be found 

throughout the film: The picture of Kosciuszko, leader of the 
179& revolt against the Russians. The repeated-playxng or 
singing of the Polish national anthem at moments of crisis and 
rededication.

It shculd be remembered that the Polish national anthem 
has a par^icularly anti-Russian origin. The anthem, Jeszcze 
Polska Nie Zginęjia (Polana Has Not Perished While We Łive). 
was writren by a yodng anti-Russian deputy to the Polish par- 
liament, Joseph Wybicki, during the period of Russian dominance 
over Polish intemal affairs in the late 18th century. Wybicki’ 
was also a compatriot of General Dąbrowski, a leader of the 
Polish Legion fighting in Italy for Napoleon, including against 
Russians. The anthem became one of the songs sung by the Polish 
V Corps of Napoleon's Grand Armee in the 1812 invasion of Russia.

Another possible anti-Russian symbol is one of the officers 
highlighted early in the film, Captain Maciej Kalenkiewicz, 
who was not kilied by the Germans, but by the Russians. He 
served with Hubal until November 1939, then made his way to 
England. He became one of the first Poles to parachute into 
Poland in 19^1 to leaa resistance operations. He was later 
commander of the 77th Infantry Regiment of the Polish Home 
Army, and was killed in aattle with the Soviet Army August 
21, 19^, near 3iałystok.

In yet another scene, while Hubal and another officer are 
sitting in front of a village hut discussing proper tactics, 
the other officer remarks that he too has had some combat 
experience. Significantly, the only combat experience for the 
Polish Army prior to W. W. II was the 1920 war with the Soviet 
Union - a war Poland won. This allusion to.the Polish defeat 
of the Red Army was also duły noted by the Soviets.

5
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The most vivid anti-Soviet scene is that in Kozienice 
Forest early in the film. Hubal's unit comes across the corpses 
of another Polish cavalry unit lined up in a row in the still 
smolaering forest. Ostensibly a German atrocity, the symbolism 
of this scene literally cries out "Katyń." Even the infamous 
photos resemble it. The Katyń Forest Massacre was carried out 
by the Soviet Army against 15*000 Polish officer prisoners in 
April 19^0. No Pole witnessing this scene can miss its message.

Other allusions to the Soviets may be only in the eyes 
of the beholder. But if perception is the basis of reality, 
then this is what many Poles perceived. In a late scene when 
Colonel "Miller” brings orders to disband the unit because 
resistance is premature, a young lieutenant exclaims: "Premature! 
After Austria and Czechoslovakia?° Czechoslovakia has been 
interpreted here as referring not to 1938, but to 1968, when 
Soviet divisions invaded in August 1968 to suppress Dubcek's 
"Socialism with a human face," the "Prague Spring."

In Poland, where the use of some Polish troops in the 
1968 invasicn was bitterly debated behind closed doors, and 
where a strong tendency exLsts to strain at the Soviet leash, 
this has been perceived as a subtle message that it may not be 
premature ta prepare to resist an occupier.

Another remark in the same scene conceming the non-existent 
help from France and England, "if alliances are scraps of paper," 
has been interpreted in the context of 1973 as how meaningless 
Soviet treaties of friendship are with fellow Socialist states 
when they decide to act to preserve hegemony.

This powerful film on the morał strength and tradition of 
resistance of an awakened Poland was correctly perceived by the 
Soviets as^dangerous latent threat, and they acted. According 
to an East European expert at the State Department, Dr. Dale 
Herspring, this film was suppressed in Poland. for a time at the 
behest of the Soviet Union, after only a ^ month run. In con- 
nection with the film, Dr. Herspring related the following 
anecdote to this writer.

While escorting Senator Hugh Scott in Warsaw during this 
period, Herspring knew that the film was being suppressed and 
that the popular souvenir statues of Hubal on horseback were 
disappearing from the stores. Passing one of these stores while 
Senator Scott was talking to him, Herspring spotted a remaining 
statuę still on sale. He raced into the storę to seize his prize, 
leaving a bewilderad American senior Senator on the streets of 
Warsaw talking to himself and wondering how his escort disappeared.

6
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While this fila is a celebration of Polish nationalism 

and possibly a veilea message as to what the Soviets can 
expect should they try to repeat their invasion in Poland, 
it is also an authentic account of Polish resistance to the 

-—  Germans.
In this respect, the Polish stereotype of the German 

predominates in two-dimensional characterizations: brutal, 
unfeeling, unethical, methodical and always technically 
superior, but ethically and spiritually inferior; brave behind 
armor, but incapable of fighting like Poles, in the open, 
sabres in hand. This image is confirmed by a post-war survey.3

The .duli, plodding, methodical and robot-like image of 
the German is reinforcea by scenes of the Germans' own prac- 
tięes. For example, the Germans are always behind a camera, 
methodically recording their own most heinous acts. Click, 
click, click at the pit where the Germans have just carried 
out a mass execution of the village men. Click, clir;k, click 
of the body of Hubal. Two of these German photos of Hubal*s 
body can be seen in the October 1966 and May 1969 American 
editions of Pcland magazine.

Cne scene shows a German armored car appearing out of the 
woods with its commander peering through binoculars which never 
leave his face. In this imagjry, he becomes faceless and the 
binoculars are part of him like the eyes of some robotlike , 
monster, and the rest of his body is part of his vehicle.

This German Aray, priding itself on its efficiency, was 
continually being made to look the fool by Hubal*s brilliant 
operations. After all, the Polish Army had long been destroyed 
and Poland was a conąuered nation. How could an organized, 
uniformed Polish Army unit still continue to defy the might of 
the invincible German war machinę.

Operating. mainly in the Świętokrzyskie (Holy Cross) Forests 
in northem Kielce province, Hubal employed his smali band 
brilliantly against increasingly overwhelming German military 
forces.

Whetfhe assumed command of the decimated lancer regiment, 
it had 180 men left. This band was gradually reduced in battle 
to 11 men. Then Hubal headąuartered for 6 winter weeks in the 
village of Gałki. There, as in the film, he accepted new recruits 
until he rebuilt his force to 320 men, complete with newly made 
uniforms. His force consisted of a cavalry sąuadron, an infan- 
try company, and a heavy machinę gun troop.

He enforced strict military discipline and procedures, from 
a morning reveille to an evening tatoo. Yillagers donated food,
“  ”  • ■ b
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village girls acted as couriers, and his civilian network 
in the Kielce region is estimated to have encompassed several 
thousand people.

Hubal inflicted heavy losses on the Germans, particularly 
at Huciska. Later, no less than 3 SS regiments and 3 Field 
Gendarmerie battalions supported by armored cars surrounded 
his unit at Suchedniów Fcrest. Down to 100 men, Hubal broke 
out of the German vise.

In their growing humiliation, the German Army struck out 
at the helpless. In whatever village Hubal's unit stayed, 
the Germans carried out massacres of the civilians. With 
increasing barbarism, the Germans murderea 20 men at Huciska,
-50 at Gałki, 65 at Szałasy, and 279 at Skłoby. Ali this in 
the month of April 19^0, just before killing Hubal.

To the chivalrous Polish cavalry officer, who usually let 
his ora German prisoners go, these cowardly German acts bur- 
dened Hubal with an increasing sense of personal responsibility. One importsnt survivor of Hubal*s unit, Marek Szymański C"Sgp" 
in the film), recently said: "That German crime finished Hubal 
more certażnly than the bullets which killed him."^

In the film, Hubal’s growing sense of guilt visibly erodes 
his spiriu- He could not know that this was just the beginning 
of the most massive human extermination program in history.

i

It was these same reprisals which impelled the leadership 
of the Underground to order Hubal to cease operations - orders 
he refused to obey. Despite the horrible German atrocities, 
the peasants continued to aia him. But, to overcome growing 
criticism and to save the peasants from German retribution, he 
no longer camped in villages. This physical isolation was 
accompanied by a growing social isolation.

Increasingly isolated from the concems of ordinary men, 
Hubal rejected all orders to cease operations. He severed 
himself, thereby, even from the limited psychologicał comfort 
of knowing that he was being supported by the Underground.•
He was very much alone, shouldering a burden few men in life 
are fit to assume. He wisely left his judgment to history.

Now constantly hunted by a force corsisting of 2 German 
divisions, Hubal became an obsession to the German Army. With 
a remnant force of 22 horsemen seperated from fcuz remaining 
infantry, 2 regiments of the 372nd Infantry Division closed 
in on him in the Spała Forest. On April 3°th, 19^0,‘the Germans 
finally shot him down while he led a desperate attempt to 
break out of the encirclement.

9
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In this film, there is no banał, long drawn out, 
melodramatic death scene. It is all encompassed in one 
brief frozen frame - a sudden snapshot - which triggers 
recollection of an earlier frozen frame shot of Hubal very 
much alive jumping his gray stallion.

His ashen body is brought to the village where nobody 
will identify him. There is no mauldlin scene. Hubal*is 
dead. That does not matter. Now he lives forever. When 
his body is photographed and carried off like a hunting 
trophy by stupidly grinning German solaiers, there are no 
melodramatic foreboding chords of doom to be heard. And 
ahenhis body ^s haulea off.in a German truck, there is no 
funeral dirge.^ He is ariven off into the still young Spring 
sunshine, the cheerful Hubal cavalry theme filling the air.

This finał scene unaerscores an important element of the 
Polish national psyche. Ultimate defeat and death i5 not 
important. That is was undertaken in the sacred cause is.
John Gunther in one of his 1950s books, Inside Eastem Europę, 
wrote that one Pole, ccmparing the difference between Poland 
and the West it was ncw cut of from, said: "You in America 
and Western Europę may have the highest standards of living, 
but we Poles have the highest standards of death."

Defeat and death of Polish heroes against insurmountable 
odds is well established in Polish tradition. As one writer 
put it:

"... . the national consciousness of Poles has tradi- 
tionally given a very high rating to such military values 
as courage, patriotism, honor. The Polish national hero 
is typically a military man, distinguished by his sacri- 
fices in the :struggle for the futurę of his country. He 
is not necessarily victorious. In fact, the greatest 
national heroes of modem time have been those whose des- 
tiny it was to suffer defeat and death at the hands of 
enemies.
In Polish belief, *the very act of heroic struggle-, even 

if hopeless, produces new and superior morał values - another 
model for emulation and standard against which to be measured. 
Hubal's heroism, preordained for mortal death, becomes an 
immortal value. His death transfigures his selfless struggle 
into something far greater than mortal victory. He now lives 
on the immortal legend of the Polish folk and nation.

9
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The essence of this deeply ingrained Polish tradition 
of reverence for honor, chivalry, and the defeated fallen 
hero was most beautifully expressed by one great Polish 
writers

"Polish poetry alone shall never betray, never defame 
thee, Soldier. She alone will never be afraid of thy 
dreams and deeds. Even if thy cause is lost, she will 
keep faith with thee. . . .  In thy hands, stiff and 
only in death helpless, she will put her golden dream 
of so many generations of youth - the dream about 
knighfs sword.8
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NOTES fkkt
1. Jerzy J. Wiatr, "The Public Image of the Polish Military:
Past and Present," in Catherine McArdle Kelleher, ed., 
Political-Military Systems: Comoarative Perspectives (London:
Sage Publications, 197^)» P* 199*
2. "Major Hubal," Panorama Polska. January 197^, p. 25
3. Wiatr, pp. 202-03. Wiatr summarizes the results of a 
public opinion survey conducted in Poland in I96I to deter- 
mine where the Polish people would rank themselves in terms 
of 3 military characterirtics: courage, discipline, and 
training. The findings (below), showed that the Poles 
rated themselves 3rd and 4th respectively in discipline and 
training, but an overwhelming lst in courage.

RANK "MOST COURAGEGUS" "BEST DISCIPLINED" "BEST TRAINED"
1. Poles (71*5/£) Germans (5^*3^) Germans (2^.8^)
2. Russians (15*9^) Russians (13.6^) Russians (2^.7%) j
3. Japanese (6.2%) Poles (13*5^) Americans (17.9
4. Germans (1.^5) British (5*5%) Poles (12.8^)

Hubal undertook a series of actions which cut himself 
off frcm =11 of the props needed to sustain ordinary men under . 
conditions of extreme stress and danger. He had already 
severed himself from normal military authority when he refused 
his Colonel's order to cease fighting and disband the remains 
of the regiment in September. Instead, he took over the command 
from the Colonel. He severed it more fully when he ignored 
the order of the last Polish field commander in October,
General Kleeberg, to cease open fighting. He jeapordized his 
position with the Underground when he refused the order of 
"Grabica" to cease operations which were causing German re- 
prisals. ("Grabica" was one' of the noms de guerre for Colonel, 
later General, "Grot" Rowecki who headed the Underground and 
was later murdered by the Germans in Sachsenhausen.) And, he 
finally severed all connection when he refused an order to 
disband carried by Colonel "Miller" Okulicki. The terrible 
burden that this isolation imposed on Hubal reached its logical 
and ironie conseąuence one day after his death, when the 
Underground published an ultimatum to Hubal threatening him 
with prosecution as a "diversionary" if he did not immediately 
disband his unit.

11
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%
5. Quoted in "The 'Mad Major,'" Panorama Polska. ADril 
197^. P. 20.
6. There has been great debatej[between the Germans and 
Poles conceming the circumstances of Hubal's death -and 
burial. See Jerzy Piórkowski, "In Search of a Man,”
Poland. May 1969, PP* 1^-15 and 18, and "An Attempt at a Dialogue," same issue, pp. 17-18, for the debate between 
Piórkowski and a former German officer. The Germans main- 
tain that Hubal was shot in the heart, his body brought to 
the barracks at Tomaszów Mazowiecki, and that while he lay 
in an .open cmffin, Colonel-General von Blaskowitz*s deputy, 
General of Cavalry Baron von Gienanth, saluted Hubal*s 
.body and placed a fir branch on his breast in a gesture of 
military honor. The Germans also maintain that they do not 
know the location of his grave, other than it-was located 
in the forest northeast of Tomaszów, about 5 kilonaters 
north of the Tomaszów-Rawa road. The Poles maintain that 
the meticulous German recoras must reveal where the body
of its famous protagonist lies, that there is fear that 
f indlng his remains will reveal an abuse of his body. More- 
over, Zygmunt Laskowski, at whose feet Hubal's body was 
placed on April 30, 19^0, testifies that Hubal's throat 
had been slit by a bayonet, and that he was still alive.
Like much of Hubal*s controversial life, even his death is * 
shrouded in controversy.
7 . Wiatr, p. 199* Wiatr goes on to cite the following 
examples: "Tadeusz Kosciuszko, a hero of the American War
of Independence, defeated by the Russians in his unsuccessful 
uprising of 179^» imprisoned and then exiled; Prince Joseph 
Poniatowski, commander-in-chief of the Polish armed forces 
under Napoleon, the only foreign Marshal of the Empire, 
killed in the Leipzig battle of 1813? General Jozef Bem, twice 
defeated hero of the Polish and Hungarian uprisings of I830/3I 
and 18̂ 4-8 respectively; Romuald Traugutt, the "dictator" of 
the Polish national govemment during the uprising of I863, 
hanged by the Russians in Warsaw in 186^; General Jarosław 
Dąbrowski, the Polish commander-in-chief of the Paris Commune 
of 1871, killed in battle at the end of the revolution . . . 
all left a dominant imprint on the psychology of the Polish 
nation." See pp. 199*200.
8 . Wiatr, p. 200, ąuoting the early 20th century Polish 
writer, Stefan Żeromski.
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

K ON T O:  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K RE DYT OWY SA W T O R U N I U ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

,vU{k
T o r u ń  2 0 0 1 - 0 5 - 1 4

S z a n o w n y  P a n i e !

W z b i o r a c h  n a s z e g o  A r c h i w u m  z n a j d u j e  s i ę  t e c z k a  o s o b o w a ,  

o p a t r z o n a  s y g n a t u r ą  M - i  9 9 / 8 0 8 ,  w  k t ó r e j  z o s t a ł y  z g r o m a d z o n e  

t y l k o  n i e l i c z n e  P a n a  d o k u m e n t y .  C i e s z ę  s i ę ,  ż e  n a w i ą z a n y  k o n t a k t  

p o z w o l i  j e  u z y p e ł n i ć  i  b a r d z o  l i c z ę  n a  w s p ó ł p r a c ę  P a n a  z  

F u n d a c j ą ,  z a  k t ó r ą  j u ż  t e r a z  d z i ę k u j ę .  W  P a n a  d o k u m e n t a c h  

b r a k u j e  n a m  p r z e d e  w s z y s t k i m  r e l a c j i  o  w a l c e  k o n s p i r a c y j n e j  i  w  

z w i ą z k u  z  t y m  w  z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ł a m  s c h e m a t  j e j  s p i s a n i a .  W 

p r z y s z ł o ś c i  w y j d ą  k o l e j n e  t o m y  " S ł o w n i k a  b i o g r a f i c z n e g o  

k o n s p i r a c j i  p o m o r s k i e j  1 9 3 9 - 1 9 4 5 "  i  o s o b i s t a  r e l a c j a  b ę d z i e  n a m  

b a r d z o  p o m o c n a  p r z y  n a p i s a n i u  P a n a  b i o g r a m u .

O p r ó c z  s c h e m a t u  r e l a c j i  z a ł ą c z a m y  o s t a t n i  n r  " B i u l e t y n u "  

w y d a w a n e g o  p r z e z  F u n d a c j ę  i  i n f o r m a c j ę  o  d z i a ł a l n o ś c i .

Ł ą c z ę  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  i  ż y c z e n i a  z d r o w i a .

Z  p o w a ż a n i e m  . .  . . . .

E l  l a  S k e r s k a  

d o k u m e n t a l i s t k a  F u n d a c j i  A r c h i w u m  P o m o r s k i e  

A r m i i  K r a j o w e j  w  T o r u n i u
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W ydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Środa, 10 Grudnia 2008 09:43

0 c l: < krvstvna wo1towicz@poczta .one ł.p l>  g !

D o : FAPAK < fapak@ wp.pl>

Adres zwrotny: c faysiyna woltow icz@ poczta.one t.p l>

Temat: d |a p skerskiej

Pani Skerska prosiła m nie o inform acje o Stanisławie W itkowskim . Zm arł 
na początku lipca (3 lub 5) po d ługp trw a łe j chorobie. Przez kilka 
ostatnich la t m ieszkał u Janiny Pulcher, która się nim opiekowała. Po 
jego śm ierci wszystkie dokum enty przejęła jego  córka (z pierwszego 
małżeństwa) Jadwiga Zawistowska, je j te le fon 012/415 65 98. Proszę się 
z nią porozumieć. Ja do niej nie dzwoniłam , ale jestem  gotowa do 
pomocy w  razie konieczności. Pozdrawiam wszystkie panie. Krystyna 
W ojtow icz

krystyna wojtow icz@ poczta.onet.p l

F U N D A C J A  
‘Archiwum M&sum Porno**

Armii Krajowy Staoy t-u*
w

Wpłynęło dnia /|0  - {7 . Ssjg&ńu,.

Z a łą c z n ik i: ......

R<i<0»»nł:.......

http://poczta.wp.pl/d615/drukuj ,html?u= 1 &wid=20231 &folder=Nowe 08-12-10
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i  *  * -:... .... r ............. ; ■ W  :
(p  ̂ Londyn, dnia 26.II.46r.

I

^£2. /Cijf-tr / -c m *  f j / t

KOCHAKY KOLEGO.
Piszę *dó-Wars w "bardzo ważnej dla ranie sprawie i z prośbą o 

oddanie mi koleżeńskiej przysługi. Do obozu w Lubece /wKomisji 
Weryfikacyjnej A.K./ przybył mój najbliższy współpracownik z role­
ty *łT. Jest to młody który oddał nam wprost nieoaenic- 
ne usługi. Odbył kilkadziesi^^^ypraw na teren Rzeszy z bibułą, 
dokazując wprost cudów odwagi. Zorganizował przerzuty przez grciv- 
cę i dostarczył nam autentycznych dokumentów kolejowych. Był po- 
prostu duszę i. sprężyną roboty. W 1943 wpadł w ręce Gestapo w 
Toruniu - był torturowany z zastosowaniem całego repertuaru środ­
ków - nie pisnął ani sło\,a i uciekł wyprowadzając na dodatek 

kilku więźniów.
Mam Yptosunku do niego również tytułjr do osobistej wdzięcz­

ności. Przyjazd jego związany jest dla mnie ze sprawą , o które 
mówił. Wam płk. 1.0. w czasie swego pobity w Rzeszy. Piszę do nie 
list, w którym kieruję go do Was. Czy mogę Was prosić byście ud ż/ć -

I

liii mu wszelkiej oinc>9$>>i fcak&^leży w granicach Waszych możliwo^i, 
Mój brat albo ja przybędziemy do Was î fciągu najbliższych kilku ty­
godni dla sp^tt^ju^^^się z Wami i z naszym pupilem. Nazwisko jego 
Stani s ław - * Żb ik* .

Ponieważ spodziewam się, że wkrótce zobaczymy się; odkładam 
inne sprawy do osobistej rozmowy i ściskam serdecznie dłoń

szczerze oddany

P.S.
. Jeżeli 2bik przyjedzie do Was beda wdzięczny za depesze.
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General Head Quarters 
of External Intelligence  
Code: 25715 W Zexpi 46 
M .P . date May 20 , 1946

ATTESTATION L  cfj ^  S /  S.Ą.fi/,

I herewlth conflrm that Lleutenant Stanisław  Jerzy /

Poray-Tucholski (pseudonyn "Z b ik ")  was personally known to < T

me during the active duty, Mission "N " conducted by the 

"National Army" in the National reprise under German 

occupation in Poland.

Lieutenant S . J .  Poray-Tucholski during h is  active 

duty M ission "N" d istinguished  him self w ith outstanding 

bravery, consecration , and fu li  devotion to h is  armed 

services for freedom.

Having a strong character and high a b i l i t ie s , S . J . 

Poray-Tucholski took h is  fu l i  liberty  and provided the per- 

sonal sta ff  of M ission " n " w ith essential railroad  documents 

which enabled the regular transit of m aterials and people 

through German border l in e s .

Between June 194-2 and May 194-3 he personally traveled 

and delivered nece ssai^y m ilitary  m aterials from German 

territory . S . J . Poray-Tucholski performed h is  duty with

fu l i  r isk  of h is  l i f e  because he did not have any knowledge 

of the German language but, th is  fact  did not stop h is  

devotion for  freedom.

He helped to assemble intelligen ce  serrice through the 

city  of Gdynia in Poland to Stockholm, Sweden which enabled 

me personally to accomplish my m ission from Poland to 

Stockholm.

On May 1943 Lieutenant S . J .  Poray Tucholski was 

arrested by the German authoritles  in Toruń, Poland. Despite 

of having a broad knowledge of important addresses of under-
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ground organization , Tucholski withstood terrifying  torturęs 

and did not give any Information to the German authorities .

On September 1943 , 3. J .  Poray-Tucholski managed to escape 

from prison in Toruń with three other members and immediately 

reported back to the National Army Head Quarters in Warsaw 

for active duty, and, again he performed his  services with 

fu l i  deyotion for freedom, although under dlfferent  command 

of the National Army for freedom of Poland.

Lieutenant S. J .  Poray-Tucholski1s biography was my 

major subject in  my speech on Karch 16 ,  1944  in the EnSlish 

language in Home Service at British  Broadcasting Company, 

also it  has been used as a major subject on several other 

occasions such as : The European Service, Overseas Service,

The Listener , Daily  Telegraph and The Polish Daily news on 

March 14 ,  1944 .

Lieutenant S. J .  Poray-Tucholski Is  slncerely entitled 

to fu li  cooperation and help to the fu lle s t  extent from and 

by any authorities  of the Polish Army.

Jan Nowak 

Kapt.V
DTWO OBWODU PKPR.

PRO. LIAISON STAFF L .D .

LONDON

\

125



f k \ s

July 2 7 ,1 9 6 1 .

Do
Pana Pułkownika Kazimierza 
IRANKA-OSMECKIfiGO

48 Emperoris Gate 
LONDON 8 . W. 7 -f^NGLAND

Drogi Panie PUŁKOa «IK0,

Podczas pobytu mojego w Londynie,prosiłem Pana Pułkownika o przesłanie 
mi,materiałów o opiece nad żydami w Polsce przez \»K.,do dziś dnia 
nie dostałem od Pana Pułkownika nic na ten temat.

Drug* sprawę,ktor* omawiałem z Panem pułkownikiem,to sprawa filmu z 
czasów okupacji,niemieckiej w Polsce.Mam firmę-producent filmowy,kt_ry 
jest  zainteresowany nakręceniem jakiejś  ciekawej dla zaciioau a specjalnie 
USA sceny z działalności AK.Opowiadał mi o jaKiejś  "prywatnej armii w 
Polsce” , której organizatora i a-cę podobno poznał na środkowym wschodzie, 
zezwolenie na organizowanie tej "arm ii" czy oddziału miał dostać od ang­
lików, czy Pan Pułkownik nic nie wie o tym?

Na terenie Anglii,podobno jest film  o tym jak aK zdobyła i przewiozła 
V 1 do-Anglii, oraz film o Monte C as i no‘/Gdzie byłoby można taki film  
wypożyczyć?Batlle of Britan ,Akcja  "Motyl”

Dobrze byłoby żeby Pan Pułkownik jako najwyższy autorytet,napisał artykuł
o a K . , Akcja MOTYL,współdziałanie AK z planami Aliantów,my i?u um ieścili­
byśmy w p r a s ie ,bo społeczeństwo amerykańskie nie wie nic o tym*
Gzy do Pana Pułkownika zwracał się wywiad USA , pytając o mnie,tyczy to 
że ja nie podałem prawdziwych pewnych danych ze wzglądu na bezpieczeń­
stwo swojej rodziny w Bolsce i nieujawnionycn czł .A K .oraz  tych,którzy 
się u ja w n ili ,a le  doszli tylko do mnie,mówiąc że innego kontaktu z wyż­
szymi przełożonymi nie m ieli ,bo  oni sami w AK byli niczym.

Pisałem do p .Jana  i p.Kowalika l is t  prosząc o zaświadczenie i do dziś mi 
nie odpisali ,p .Kowalik  oci 4 lutego 1960r .a  p .Jan  od 10 lipca b r . ,  jeżeli 
Pan Pułkownik będzie pisał proszę im przypomieć o odpowiedzi ula Żbika.

Dnia 1 sierpnia b r . .p r zy le c i  do Londynu o godzinie 11 tej.miejscowego 
czasu/londynslciego/mój przyjaciel i wspólnik kapitan Józef Nasiełówski, 
kt^ry zamelduje się do Pana Pułkownika i omówi te wszystkie sprawy.pro­
szę dać mu adres p.pułk.Radwana P ffa ifera .d o  ktcrego ma prywatny sprawę, 
to jest ,że  ja mam pierścionek,który swojego czasu miałem'doręczyć wPolsce 
Prosząc o odpowiedz na moje prywatne sprawy i omówienie zkptJ.N .artykuły 
wypożyczenie filmów,oraz nakręcenie filmu na temat AK i. pozostaje

z poważaniem
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AT. 4-3709

Alhambra,dn.25.a•61r.

Do
Pana Pułkownika Dyplomowanego
Kazimierza IRANKA-OSMECKIEGO 
42 Emperors Gate 
LONDON S.W.7 -ENGLAND.

Drogi Panie Pułkowniku,
Nawifc.zujfc.o do listu mojego z dnia 27.7.br.,w pierws2ym rzędzie 

dzękuję za przyjęcie p.J.Nasiełowskiego i przesłanie przez niego materja- 
łu do prasy w sprawie żydów.Gdyby Pan Pułkownik miał więcej z akt AK to 
bardzo byśmy prosili,bo będzie to nam potrzebne do prasy i odozytów,jakie 
mamy zamiar zorganizować dla wyjaśnienia żydom,że mieli w Polsce lepiej 
niż w każdym innym kraju w świecie,a podczas okupacji nie tylko iołi nie wydawali polacy ale pomagali i to na wielką skalę#

Pan Jan w międzyczasie napisał do mnie dwa listy,proszę tylko o 
adres p.Kowalika-kpt.T.Zawadzkiego i p.pułk.Radwan-Pffajfera.

Dwa dni temu rozmawiałem po raz trzeci z dużym producentem fil­
mowym p.J.WILSON,który jest włascioielem studia filmowego i TV w Hollywood 
i Australji oraz prezydentem innego w Glegyle.Jest zainteresowany tak 
sprawy nakręcenia 7 2 jak i "Samuel Mikicinskl"prosi Pana pułkanika o 
przesłanie opisu jednej i drugiej łiistor i i, powiedzmy na jednej stronie 
każdego.Z tego co mnie opowiadał p.J.Nasiełowski a ja z koleji p.Wilson 
to ich bardzo zainteresowało*

Niezależnie od tego ponawia swoję prośbę o historję "POPSKI 
PRIVATE ARMY" Jest to historia polaka ,który mieszkał w Afryce i tam 
oddał duże usługi bryty jeżykom, a w koxicu zmienił,ozy skrócił nazwisko 
na PAP3KI,czy coś podobnego,zaproponował zorganizowanie oddziału do 
walk w pustyni i nazwał to POPSKI PRIYATE ARMY".Brytyjczycy się zgodzili 
dali mu stopień generała,pieniądze i sprzęt.Miał 600 ludzi.Natym możnaby zrobić kasę.Tak samo Y 2 i "Samuel Mikicinski"musiałby napisać na podsta­
wie danyoh tutejszy pisarz członek związku pisarzy filmowych,jasne że 
dodać do tego coś oo ściąga ludzi i dopiero na tym zrobię, forsę.

Z p.Misom mam spotkanie 1 września,bardzo prosiłbym Pana pułko­
wnika o nadesłanie mi do tego czasa skrótu historii V2 i samuel Mikioinski 
biorąc pod uwagę,że list do Londynu idzie dwa dni,jeżeli Pan pułkownik odpisze tego samego dnia to otrzymam 31 bm.

5 I C I B X 2
W wrześniu 23,przyjmujemy p.Gen.Sosnkowskiego,chcieliśmy wyświetli 

film T l i  prosimy Pana Pułkownika o polecenie firmie,która ma ten film 
aby nam przysłali ofermę.Prosząc o odwrotny odpowiedz,pozostaję
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D iv i t io n  p j  th e

FREE E U R O P E  C O M M I T T E E  I N C .  
One Engluh Garden  •  8000 ilunich 22  •  Germany 

Tel. 229921

Munich, March 1 2 ,  1965,

Mr.Herbert Lewis ,
Director
O ffic e  of In d u str ia l  Personnel, 
Access Authorization  Review, 
O ffic e  of the A ssistan t  Secret^ry 
of Defense,
Washington D .C .  2o3ol .

, S ir :  —'

M r.Stanisław  Jerzy  Tucholski has asked me to write 
to you concerning the ąuestion of h is  changęd name 
during the last  war.

I met M r .Tucholski for the f i r s t  time in the early 
spring of 1942 in  Warsaw and recruited  him for the anti- 
Nazi  Polish  underground organization  /P o l is h  Home Army/. 
His  family name was Stanisław  Jerzy  Witkowski which he 
used at that time. He was married and had' one c h ild .

Mr.Witkowski worked under my command un til  the spring  
of 1943 . He was arrested by the Gestapo and imprisoned 
in  Toruń, Poland, in  May or June 1 94 3 .  A fter  h is  success- 
fu l  escape, he went into hiding .. He assumed the name of 
Tucholski and continued to use it a fter  he defected from 
Poland in  1 ^45 .

It  was common practice  in war-time Poland for 
Resistance Movement members to change their  names to 
camouflage their  id e n tity  and proteot their  fam ilies  from 
rep risa ls . I myself changed my real name Zdzisław  
Jeziorański to Jan Nowak, which I continue to use .

I hope this  statement may help to c la r ify  the case of 
M r .Tucholski. I lost  contact with him sińce he le ft  Gt. 
B r ita in  shortly a fter  the war, but in  view of ,our common
war association  I  g ladly  respond to h is  reąuest. /

p u l-—  „.•?!>! A'  V\
(A)

/
Yours s in cerely ,

an Nowak 
( _ ir e c t o r

| j '• Lr' Po lish  Broadcasting  Department
Radio Pree Europę

\ I r. U 1A U U JN:ehk :
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/TćfaTŹa

Prośba Aleksandra FLORKOWSKIE(
SS SS SE SE SC SE SC SE CS SE 02 »  SC SS SE SE SB SS SE 35 S I  SC SC 3S SS SE SS SS SC S _

Wiza do U.S.A. d^a p.Bronis/awa P̂ ASZSWSK̂ . ~

U l.K liny 12/lS - Osiedle Olsza I I . KRAKÓW \ iCinb
telefon: 177-12 v__ y

ma siostrę w U.S.A.
Anna IEBCZAK - 3067 TROBRIDCE 
HAMTRAMCK MICHIGAN 4*212 - U.S.A.

te l sDetroit 313-MOD. R7~10-8-9“7/^\

adres Konsulatu w
ul .Stolarska 9 “ KRAKÓW - Polonia

prośba o wize na rok,oraz zwolnienie z kaucji 
$:2 , 500.- s iostra zapewnia całkowite utrzyma­
nie.Do Polski nie jest w stanie pojechać ze 

względu na s/aby stan zdrowia.

Uprzejmie proszę o pomoc w te j sprawie.Stara ja ca 
sie o wize jest s iostra mjr.SUCHARSKIEGO obroń­

cy Westerplate o

Be de Koledze dozgonnie wdzięczny za pozytywne 
za/atwienie mej prośby.Córka starajacej sie o 
wize jest zona syna mojego rodzonego brata, 

mieszkającego w KRAKOWIE.

Za/aczam wyrazy szczególnego szacunku i  poważa­

n ia .

Buenos A ires,26 marca T979 r.
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BUENOS AIRES, _  5  j g ^

Dr. S. J . PORAY TUCHOLSKI 

De mi consideración:

Tengo el agrado de dirigirm e a Ud. en 

contestación de su nota de fecha 28 de enero del ćorriente  ano.

vierten  sobre la  ARMADA ARGENTINA y sus hombres y me place hacer 

le conocer de nuestro interes por los loables esfuerzos que rea- 

l iz a  la Asociación aue usted presiae , eon v istas  a la  concreción 

de una obra que consideramos seria  de indudable beneficio  para 

nuestro pais y latino-amórica.

le que, en razón de las competencias que le caben a la  ARMADA AR 

GENTINA, escapa a la  misma la decisión  sobre el mencionado pro- 

yecto del Rio Bermejo; razón por la  c u a l , he informado de vuestra 

presentación sl senor M inistro de Economia de la  Nación , a quión 

compete dar respuesta a vuestras inąuietudes.

Agradezco los conceptos que en e lla  se

No obstante lo antedicho, deoo aclarar

Reciba usted las seguridades de mi ma-

yor con sideració n .-
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(Polisk Slrnertcan  Soc te tu  o f  \hfQuius*
fj* f  <y

-9/27 W est (Jro ce S i  reet 

O liek rn o ftit V trq tn « i  c 3 a a < *

September 1 ,  1977

Dr. S.  J .  Poray-Tuchalski 

P.O. Box 1681 
Whittier,  Calif .  90609

Dear Sir;

During June of this year I  had the opportunity to see your 

film "Hubal".  I  feel  this film would be of the greatest interest 

to the Polish-American Society of V irginia .

Please let me know at your earliest convenience i f  this 

film could be made available for viewing by our club on December 

4, 1977* Postał re-imbursement would be forwarded to you.

Very truły yours,

(Mrs.)  Christina Pieknik 

President

Polish-American Society 

of Virginią 

3127 W. Grace St. 

Richmond, Va. 23221
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D r .  C .  S .  Poray T u c h o l s k i  
P . O .  Box 1681  
W h i t t i e r ,  CA 90609  

t

Dear D r .  T u c h o l s k i ;

I am d e l i g h t e d  to be ab le  to inform you that  
at the l a s t  membership  m eeting  of  the N a t io n a l  
R e p u b l i c a n  S e n a t o r i a l  In n e r  C i r c l e ,  your name was 
plac e d  in nom ination  by Sen ato r  Pe te  W ils o n  and you 
were accepted  for m em bership .

L ast  y e a r ,  the In n e r  C i r c l e  had 2 , 7 0 0  members ,  
i n c l u d in g  John C o n n a l l y ,  Gene A u t r y ,  Moya L e a r ,
Ted Turner  and J .  W.  M a r r i o t t .  I know that you w i l l  
en joy  m eeting  your f e l l o w  members at Inner  C i r c l e  
f u n c t io n s  in W as h in g to n  or in  other  l o c a t i o n s  in our 
c ountry  as w e l l  as around  the w o r l d .

Your formal i n v i t a t i o n  w i l l  be m aile d  to you 
in a few d a y s .  I urge you to respond by March 1 2 t h .

The Spring  m eeting  of  the N a t i o n a l  R e p u b l i c a n  
S e n a t o r i a l  In ner  C i r c l e  w i l l  take p l a c e  here in 
W a sh ing ton  on March 2 6 t h .  Nancy and I w i l l  be 
h o s t in g  th is  m eeting  and I hope you w i l l  j o i n  in 
time to be with  u s .

S i n c e r e l y ,

A uihorizcd in d  paid for by National R epublican Senatonal C om m ittcc.
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ARLEIGH BURKĘ 

8624 FENWAY DRIVE 
BETHESDA. MARYLAND 20034 T E L . 301-365 0906 

301 - 365 -J3101

23 September 19 73

D r . S . J .  Poray-Tucholski 
15257 E . Cedarsprings Drive 
P .O .  Box 1681 
W h itt ie r , CA 90609

Dear D r . Poray-Tucholslti,

I t  was good to see a week ago and I  greatly  regret 
that my schedule v;as completely f i l l e d  for this  past v.Teek. 
I  enjoyed the meeting at the Embassy Hotel and the many 
cups of coffee I consumea, but especially  I enjoyed the 
conversation and the good news that the Bermejo project  

was so far along.

Today D r . Dozer called  and I read him the letter  
I proposed to send to Admirał Hassero. He sa id  i t  was 
satisfactory  and suggested no changes. A copy is  enclosed. 
Enclosed also are the papers you cave to the at the con- 
ference and D r . D o ze r 's  pamphlet on the Panama C anal.

Please give our best regards to Mrs. Poray and good 
luck to you on that tremendous Bermejo p ro ject .

Sincerely  yours,

i o o h
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EMBASSY 
OF THE REPUBLIC OF POLAND 

THE DEFENSE, MILITARY, 
NAVAL AND AIR ATTACHE

2224 WYOMING AVENUE, NW  

WASHINGTON, DC 20008 

PHONE: (202) 234 - 3800 ext 2216 

FAX: (202)483 -5785

Spełniając Pana prośbę odnośnie ustalenia danych personalnych osoby, której podpis figuruje 

na odpisie z akt archiwalnych brytyjskiego ministerstwa obrony, potwierdzających przebieg Pana słu­

żby wojskowej, skontaktowałem się z Biurem Attache Obrony Wielkiej Brytanii w Waszyngtonie D.C. 

z prośbą o wskazanie właściwej procedury dalszego postępowania.

W odpowiedzi na mój list z załączoną kopią wspomnianego dokumentu otrzymałem telefo­

niczną informację, że z formalno-prawnego punktu widzenia nie ma najmniejszego znaczenia czyj 

podpis figuruje na dokumencie - może to być podpis jednego z wielu pracowników archiwum. Decy­

dującym elementem potwierdzającym autentyczność odpisu i zawartych w nim danych jest pieczęć ar­

chiwum umieszczona obok podpisu.

Zasugerowano mi jednocześnie, że właściwszym rozwiązaniem byłoby zaniechanie poszuki­

wań autora podpisu i wystąpienie o nowy odpis (jednak bez gwarancji, że będą na nim umieszczone 

dane personalne i stanowisko wykonawcy odpisu).

Mając nadzieję, że przedstawione informacje będą dla Pana satysfakcjonujące, przesyłam ży­

czenia zdrowia i wszelkiej pomyślności

P.S. Przepraszam najmocniej za zwłokę w odpowiedzi - list, który przygotowałem do wysłania 

przed moim urlopem trafił przez pomyłkę do akt jako kopia.

Waszyngton, 07.08.2001 r.

Pan Stanisław PORAY-TUCHOLrSKI 
10333 West 01ive Ave., # 141 
Peoria, AZ 85345-7304
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ji
Stanisław__Witkowski
właściciel gospodarstwa rolnego w miejscowości Szczutowo gra. 

Płonne pow.rypiński, - Członek ZWZ - AK - , Prowadził melinę do 

reku 1942 bądź początków 1943r, tJ . de chwili wysiedlenia go z gos­

podarstwa, - Zajmował się również sprawami wywiadu,

Z przekonań politycznych ludowiec ,

Ze Stanisławem Witkowskim kontaktowali się Lucjan ZtfiWińskl 

ps, "As" rei, "Czarny" , Stanisław Suszyński ps,"Junior" vel 

"Witold", Franciszek Prądzlński ze Szczutowa0 Ptaszyński ze Szczu­

towa 1 inni bliżej ml nie znani.
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